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Gi os  r o z s ą d k u  w twierdzy,
Rządy państw zac
w o b e c  s w y c b
Poseł brytyjski ostrzega

p e r i a l i z m  u
zdradą

pakiem atlantyc
LONDYN PAP. Niezależny, po- i duje, że gęśli rząd amerykański konsultacji 

seł do parlamentu Jah Platts j dojdzie do przekonania, iż nieza- ( m
Mills oświadczył dziennikarzom, j leżność polityczna jednego z syg- 1 nem. 
że pakt atlantycki stanowi poważ j natariuszy jest zagrożona, wów- j skrupi

mSsm pomiędzy
allowskimi a .W,

ne zagrożenie pokoju światowego. ! czas może zawezwać państwo tpt

zachodnio-europejski* 
ie słuchają „głosu swego

Powiększamy obszar zasieiuóiu 
i zwiększymy wydajność pól
Apel ministra Dąb-Koeioła do rolników

3 bm. min. Jan Dąb-Kocioł wy­
głosił do rolników przemówienie

Dzieli on świat i wszystkie naro­
dy na dwp. obozy. Pakt ten jest: 
tym niebezpieczniejszy, że wpro­
wadza „podział między te narody, 
które w walce przeciwko faszyz­
mowi zjednoczone były na polu 
bitwy. Obecnie, gdy pakt ten ma 
być podpisany, zaniepokojona win 
na być nie tyle klasa robotnicza 
państw demokracji ludowej i Zw. 
Radzieckiego, ile raczej narody 
Europy- zachodniej, których rządy 
dopuściły się w "stosunku .do nich i 
zdrady. t

do konsultacji. Z praktyki wierpy 
najlepiej, czym kończy się taka' szyngtonu.

Prezydent Bierut
protektorem obchodów
ku czci Słowackiego
Przyjiadaląca,. w roku b, sętńa 

rocznica’ śrńierci Juliusza' STować- - 
kiego będzie uroczyście ' obcho­
dzona w całym kraju. Protekto­
rat nad obchodem obiął Prezy­
dent Rzeczypospolitej Bolesław 
Bierut.

Na czele Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Obchodu stanął, - premier 
Cyrankiewicz.

radiowe, w którym omówił tego­
roczną wiosenną akcję siewną o- 
raz wezwał wszystkich rolników 

j do terminowego dokonania zasie 
i wów, starannej uprawy roli i do 
i współzawodnictwa w pracach 
j wiosennych.

Powiększając obszar Ziemi pod 
; zasiewy —  powiedział m. inn. mi 
j nister -—- winniśmy dołożyć wszel 
,| kich starań, "aby .rówpLOezê nie 
: zwiększyć' wydajność ż‘ 1 hu. . 
j Nawiązując do wielkich zadań, 
j jakie stoją przed rolnictwem na 
| odcinku hodowli min. Dąb-Kocioł 
' powiedział: przy rozszerzeniu ob­

szaru zasiewów wiosennych na- 
j leży się szczególnie zatroszczyć o 
| zwiększenie upraw roślin pastew 

nych. 
f

Pakt atlantycki upoważnia bo- j olbrzy 
wiem amerykański Dep. Stanu do j gu wy 
jawnej interwencji , w krajach, j z.ić 
które pakt podpisały. '• poij

Znaczenie tego paktii sięga jed-1 a 
nak jeszcze dalej. Art: 4 przewi-

S T A N IS Ł A W

Siadami
LONDYN (PAP).

niczący Brytyjskiej Partn^Lfflaau-g 
mistycznej Palmę Dutt oświadczył 
na wiecu publicznym wu okręgu 
wyborczym HewlnagŁWoólwich:

„W. przede dniu,podpisaiua palr- 
tu atlantyckiego iirządząńsf

mi demonstrację w 
m Beyina, aby

|*a reprezentuje pakt
walczamÿ Be vina i 
■  zagraniczną? gdyż

o««/

ko,iu iami
i n e,I

pana“ i prześcigają się nawzajem
w służalczości w «tosiinku do Wa

i 100-tysięcznym prenumeratorem „

M«

W  dniu dzisiejszy 
egzamplarzy dzień 
postanowiła prze; 
tysięcznego 
okazało się, ż< 
nisław Bro:

Notuje: 
nikowi, a wsi 
rej interesom

I
‘ przekroczył 100,000 

du. W  związku z ty m  redakcja 
.000 złotych na nagrodę dła stu-

awdzeniu w kartotekach 
i.ęrątorem jest ob. Sta- 

Stoczni Gdańskiej.
„pości ą, że nagroda przypada roboi- 

rzedstawicielowi tej klasy społecznej, któ- 
:md nasze służy.

™ r e d a k c j a

raza ouu 
iiMereso.ri

atlantycki jest ' dużym osiągnię­
ciem w walce o ppkój. To samo 
utrzymywał Chamberlain, gdy j 
zawierał układ monachijski przed 

1 I .1 laty. Przeciwko Monaehiunj 
ynie partio Iflj 

tyczną. Historia dowhn 
że partia koinunistyczr.it 
słyszność wykazała do 
prowadzą podobne pakty] 
atlantycki nie jest pakt* 

zapewni 
.iej Bryj

v  Was- ngtonie
icoiif8l(R'o<hiicz£,c>'

.^ a r t^ ^ p iniunistycz- 
zie miał mo- 

s pracując? ch

i pfzemaw

S partii Igi
u T 'imion

Więzy braterstwa między naro
okażą się silniejsze od
I M e z ü - ' i î  f * .  u c z e s i n i t c o

J m m

podkreśla Paliiie 
sobie sprawę, że 

rnie tylko w imieniu 
liistycznej, lecz także 

w nruemu dużego odłamu partii 
| pracy, który z niepokojem śledzi 
| obe.cną 'politykę rządu.
| Zbliżająca się konferencja po-
* kojowa w7 Paryżu — oświadczył
* W jłonkluzji Palmę Dutt — w któ­

rej zgłosili już udział delegaci re-

edzynarnflo- 

ADEM
FAi

¡N (PĄT’), Wioski 
bgr^Siprza oświad- 

feręncji- prasowej w 
b wljteldej w Waszyng- 
jeśiM^Fochy otrzymają 

oteir^we kolonie w Afry­
ce północnyj t jt -  utworzą tam ba- 

■wojsl^w« co będzie częścio­
wym wysypem do paktu atlantyc- 

ego“i
ARODf AZJI PRAGNĄ WSPÓŁ 

PRACY ZE ZW. RADZIECKIM
KWA (PAP). Jak donosi 

ja Tass z Delhi, w tamtej- 
n dzienniku „National Herald“ 

azał się artykuł, który stwier­
dza,. że pakt północno-atlantycki 

koliduje z  interesami narodu in­
dyjskiego i innych narodów- azja­
tyckich, którym zależy na ścisłej 
współpracy pokojowej ze Zwią­
zkiem Radzieckim.

Grupa b. uczestników frane 
ków Zw. Bojowników- z Faszyzm 
Niepodległość i Demokrację —  
Związku do Rady Narodow ej Rn 
które stwierdza m. in.:
Jeszcze w- 1919 r. rząd polski 

zawarł konwencję emigracyjną z 
rządem francuskim, na podsta­
wie której setki tysięcy robotni­
ków/ i chłopów polskich wywędro- 
wało do Francji. Pracując razem 
z nami w- kopalniach, fabrykach 
i na roli najlepiej wiecie, jak 
wiele korzyści uzyskała Francja 
z naszego potu i trudu.

Gdy przyszły lata wojny z fa­
szyzmem hitlerowskim, a Wy o- 
puszczaliście swe rodziny, by udać 
się do waszych pułków i batalio­
nów-, tysiące naszych rodaków po­
dążyło na północny-wschód i do 
linii Maginota bronić tej samej 
ziemi francuskiej, której wyście 
bronili.

A gdy kraj wasz został ujarz­
miony przez okupanta hitlerow­
skiego, czyż nie stanęliśmy z wami 
odrazu w pierwszych szeregach 
walki z okupantem?

Nadszedł wreszcie dzień, kiedy 
przystąpiliście do odbudowy. P; 
dło wówczas hasło „produkowf ‘ 
W tym samym czasie, ojczyzr 
sza również została uwo 
Armia radziecka pomogła naszemu 
narodowi zdobyć nie lYlUa wol­
ność narodową, lecz rówJfet wol­
ność społeczną. JB

U nas kiasa. robotiiicza wzięła 
władzę w swoje ręce.¿Hitlerowska 
spuścizna w Polsce b »a  potworna, 
6 mil. zamordowanych, miasta 
nasze w ruinach, na^za stolica w 
gruzach. Naród nasz wołał o po­
moc, potrzebował nas: ych ramion, 
naszych mózgów-.

Jesteśmy dumni z nasz^,im i­
gracji we Francji. Ani na cr!wH4 
nie zapominamy też, ile solidar­
ności 1 braterstwa okazał nam

oskiego Ruchu Oporu — człon­
em i Najazdem Hitlerowski 
skierowała za pośredni 
chu Oporu we Frań

cia

;!S7.

polskim i francon  rzą d u  Q u e u ille
c h u  O p o n «

prezentujący 500 milionów 
czyli l U  część mieszkańcu

ludzi,

m i n ,
w prasie radzieckiej

MOSKWA PAP. Cała prasa ra­
dziecka podaję w obszernym stre 
szczeblu przemówienie min. Mo. 
dzelewskiego w sprawie odmowy 
rządu francuskiego przedłużenia 
konwencji o repatriacji Polaków 
z Francji.

Przyjęcie na Kremlu
na cześć delegacji A lban ii

MOSKWA PAP. 1 bm. przewód 
niczący . Rady Ministrów ZSRR 
Stalin wydal na Kremlu przyję-

lud Francji i bohaie1
botnicza. w b h h _____

Tysiące awszych rodaków prze­
szło szlcołę waszych związków- 
zawodowych, ucząc się solidarno­
ści robotniczej i patriotyzmu, zwią 
zanego najściślej z inte 
lizmem.

W tym duchu przyj ęiiś: 
dością wezwanie naszej 
do powrotu. Wróciło nas j! 
siątki tysięcy, dalsze tysi; 
kaja swej kolei.

Nasz ludowy, demokratyczny 
rząd chciał, by powróŁjfiasz do 
Polski odbywał uwzględnie­
niem potrzeb; sóspotl&rki t-......i..
Mc,j Francji. .Dlatego też 

konwencji z 191 
.rł w 1948 

rep»1 
imowy te 
ic.y i 

z Franc 
.razać na 
iincuskiej.

Z Ą

Niestei 
ub. roku 
re cors/, 
wrót n

w ogóle odmfmii, zawar- 
repatriacyjnej.

jest fakt. że Rząd 
ej strony praktycznie 

wypuszcza z Francji Polaków, 
a * drugiej strony stosuje wobec 
Polaków-górników politykę dys- 

i kryminacji. aresztuje bezpod- 
j stawnie przy lada okazji i wy- 
! dala z Francji jak zbrodniarzy, 
i Stanowisko rządu francuskiego 
| stanowi pogwałcenie konwencji 
■z i918 r. i jest sprzeczne z pod­
staw owymi zasadami sprawiedli­
wości, w yrządzając moralną i ma­
terialną krzywdę tym, którzy ma- V

nr

wręczenia x x z y
Resti-

) tuta
1 Uaadioy-ęniu ZSRR w PoMce Łp.

ją tak wielkie zasługi w dziele 
wyzv/olenia i odbudowy Francji. 

WE WSPÓLNYM INTERESIE
‘ Niezależnie od naszej im m sze i 

woli, tego rodzaju ster^risko 
przyczynia się do siania nieufno- 

| narodami, 
^aJce przfi- 
ijennym — 

ó pokój. Je­
że podejmie- 

która sklo- 
saniechania, te- 

traktowania 
. Leży to w in- 

i Polski.
zadzierzgnię- 

w alce przez nasze 
się silniejsze od 

władz francu-

imię wspólnie przelanej

Jakowlew
x  S P r e jz y tS e r s ia  B&.iP*.

szakowowi oraz byłemu radcy 
ambasady ZSRR w Warszawie 
Jakowlewowi, odznaczonym przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej za 
wybitne zasługi, na polu zacieś­
nienia przyjaźni i współpracy poi 

v " J 'v U  .  ...:v

ow globu
ziemskiego, udzieli nam odpowie- i cie na cześć bawiącej w  Moskwie 
dzi na politykę paktu atlantyckie- ] delegacji rządowej Albańskiej Re 
go i wskaże światu drogę do po- i publiki Ludowej.

W OBRONIE POKOJU
krwi. 'wspólnych'. Maik i wspól­
nych zwycięstw» wzywamy Was, 
drodzy przyjaciele: domagajcie 
się od jfŚmsztufijHlządu, by umoż­
liwił naszym braciom powrót do 
ojczyzny. Iffiywa ich kraj okale­
czony ij zrujnowany. Wzywamy 

j odbudowy, do 
naszego kraju twier- 

ideałów za które ginęli 
d‘Orves, Gabriel Peri i 
Rurczykowskieh. byli 
ruchu oporu we Frań -

List podpisali: Julian Andrzej- 
mjr. Bargiel, Jan Blachą,

red. Ostap Dłuski, Stanisława Dłu 
ska, płk. Bolesław Jeleń, Józef 
Juszczyk, Jacques Kamiński, Ka- 
rubek, Roman Kornecki, Edward 
Kowalski, płk. Ignacy Krakus, 
gen. Księżarczyk, Wacław Kudła, 
Eugenia Łozińska, płk. Maślonkie- 
wicz, płk. Michalak, Małkowa i 
Paulina Mazurowa, Aniela Maku­
chowa, Maria» Pieczyńska, Tomasz 
Piętka, Szymon Rutkowski, Jó­
zef Siwek, Stanisław Stęplewski, 
red. Jerzjr Tepicht, Władysław 
Tylec, Jan Ulman, Jan Warszaw- 
ny, Wołański i Jan Zdań.

Wszyscy podpisani byli członka­
mi kierownictwa Ruchu Oporu 
we Francji łub dowódcami od­
działów partyzanckich.

JESZCZE JEDEN WYPADEK
SZYKANOWANIA POLAKA
PARYŻ (PAP). Z pracy w ko­

palni w Noeux (departament Pas 
de Calais) zwolniono polskiego 
górnika Babińskiego, członka 
CGT, Dyrekcja rozkaizała Babiń­
skiemu zamazać napisy, w któ­
rych wzywano górników do gło­
sowania się na listę. CGT. Babiń­
ski odmówił, za co natychmiast 
usunięto go z pracy.

Postępowanie dyrekcji wywoła­
ło powszechne oburzenie wśród 
górników Noeux. . - -

występują :

Naukowcy Wyższych Uczelni
Gdyni i Sopołu

W ostatnich czasach jesteśmy świadkami montowania przez 
Ąnglbsasów paktów międzynarodowych, zagrażających pokojowi. 
Masy pracujące świata, pragnące pokoju i przyjaznego współży­
cia narodów przeciwstawiają się wszelkim pianom agresji.

Naukowcy Wyższych Uczelni Gdyni i Sopotu, stwierdzając 
odpowiedzialność jaka spoczywa na barkach obecnego pokolenia. 
Polski Ludowej, potępiają akcję imperialistów anglosaskich, ma­
jącą na celu wywołanie nowej wojny, w interesie kapitalistów.

Naukowcy Sopotu i Gdyni solidaryzują się.z akcją pokojową 
mas pracujących i zgłaszają swój czynny udział w szeregach wal­
czących o pokój i demokrację.

B. Kasprowicz, H. Miclmiewicz, ł. Oc/oszyński, W. Borowski, M. 
Wnuk, J. Wodyński, St. Samborski, Wi. Padlewski, J. Żuławski. J. Sfud- 
nicki, J. Czapiewski, R. Gaikiewicz, T. Heynęir, B. Janik, M, Kuczyńska, 
J. Ku likow ski, M. Ledóchowska, P. Małek, J. Moniak, B. Mielcarzewicz, 
Z . Mielcarzewicz, Cz. Mossakowski, Sf. Pauli, M. Pelczar, T. Pierzchal- 
sk i, A. Pinińska, H. Porębska. J. Radzicki, Wł. Sowiński, W. Szweda, 
E, Winnicka, Sf. Plenkiewicz.

Zw. Zaw. Prac. Skarbowych i Bankowych
okręgu gdańskiego

„Pomimo grozy wojny światowej, która pochłonęła kilkadzie­
siąt milionów ofiar poległych na polach bitew, mając żywo w pa­
mięci okropne wspomnienia z obozów śmierci, stworzonych przez 
barbarzyńcę hitlerowskiego, patrząc na mogiły ojców, matek, 
braci, sióstr i dzieci naszych, pomordowanych przez nowoczes­
nych Hunnów, patrząc na ruiny wsi i miast naszych — uroczyś­
cie i stanowczo protestujemy przeciwko próbom wzniecenia trze­
ciej wojny światowej.

Przeciwstawiamy się zdecydowanie imperialistycznym pod­
żegaczom wojennym, którzy mając na celu własne zyski materiał 
ne, nie wachają się poświęcić miliony istnień ludzkich, dążąc do 
zawładnięcia światem i uczynienia nas niewolnikami starego 
ustroju, świadomi więzów, łączących nas ze wszystkimi ludźmi 
pracy bez względu na kolor ich skóry i miejsce zamieszkania na 
glebie ziemskim, uroczyście i stanowczo protestujemy przeciwko 
próbom wciągnięcia nas do bratobójczej walki, mającej na celu 
zgnębienie człowieka pracy i pozbawienie go wolności.

Głos nasz, włączony w potężny chór trzy i półmilionowej 
rzeszy członków-Zw-. Zaw . w Polsce, wr połączeniu z głosem 
wszystkich członków7 Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych, musi znaleźć swój wyraz w ugruntowaniu pokoju.
.,JłU!ŁL.



Str. 2

Plany agresorów nie znajdą wykonawców
Ilia Erenburg o pakcie atlantyckim i o walce w obronie pokoju

Organ wydziału propagandy KC nv nnw i ¡..i _• . „ ... ™
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P r? an wydziału propagandy KC 
WKP(b) czasopismo „Kultura i 
Zyzn“ zamieściło artykuł znakomi­
tego pisarza radzieckiego liii Eren­
burga, demaskujący agresywne cele 
paktu północno-atlantyckiego.

Nawiązując do wypowiedzi roz­
głośni , ;rr r Mińskiej .„Głos Ame­
ryki“ , która twierdzi, jakoby w 
USA wszystko zapowiadało pokój, 
Erenburg pisze, że obecnie w Ame­
ryce w rzeczywistości wszystko 
tchnie wojną.'

Tak np. gazety z San Francisco 
donoszą, że pani Clara Boot-Luse 
wygłasza w teatrze operowym od­
czyty pt. „Chrześcijaństwo a bom­
ba atomowa“. Aląż pani Boot-Luse, 
który jest wydawcą czasopisma re­
akcyjnego, reklamuje bombę ato­
mową nie tylko w teatrze opero­
wym.

i W chicagowskim cyrku tresowa- 
: na kobyla lady Wunder odbija nawet 
na specjalnie skonstruowanej - dla 

•niej maszynie do pisania słowo 
„wojna“ .

Mam jednak wrażenie — pisze 
Erenburg — że nawet kobyla lady 
Wunder jest już obecnie nieaktu­
alna. Do Nowego Jorku przybył 
na występy gościnne taki as, jak 
pan Churchill, -który umie nie tyl­
ko powtarzać słowo „wojna“, lecz 
także organizować wojnę. Za kilka 
dni odbędzie się w Waszyngtonie 
przedstawienie galowe: podpisanie 
paktu północno-attantyckiego.W od 
różnieniu od tresowanej świni, 
atrakcja ta będzie obfitowała w 
momenty ideologiczne. Przedstawi­
cie! potężnego Luksemburga złoży 
przysięgę, że odgrodzi się biedną 
Amerykę od czerwonego niebez­
pieczeństwa. Ministrowie Francji i 
Włoch, składając swoje narody na 
ołtarzu Wall Street, nie omieszkają 
jako dobrzy katolicy, powiedzieć: 
Bóg dat. Bóg wziął. Atomowcy 
uroczyście oświadczają, że sojusz 
wojskowy agresorów nosi charak­
ter ściśle obronny. W ostatniej 
figurze menueta wystąpi Portugal­
czyk, który opowie o niezłomnej 
decyzji Salazara bronienia wielkich 
zasad demokracji.

ny nowej wojny już nie od roku. 
Jeszcze toczyia się wojna przeciw­
ko Hitlerowi i Japonii, jeszcze 
Amerykanie wysyłali do Rosji 
konserwy mięsne i depesze powi­
talne ,a już „lepsze umysły za­
chodnie“ myślały o zniszczeniu 
Związku Radzieckiego.

Powołam się tylko na powieść 
młodego pisarza amerykańskiego 
Norman Malera pt. „Nadzy i 
martwi“, którą krytycy amery­
kańscy uważają za najbardziej 
wstrząsającą opowieść po drugiej 
wojnie światowej. W powieści tej 
amerykański generał, wskazując 
na wysoki potencjał wojenno- 
przemysłowy Stanów Zjednoczo- j 
nych, ubolewa nad tym, że fa­
szyzm zwyciężył w  takim kraju I 
jak Niemcy, które posiadały nie­
dostateczny potencjał zbrojenio­
wy i były dlatego źle przygoto­
wane do wojny. Amerykański 
generał jeszcże w  roku 1944 ma­
rzył jedynie o wojnie przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Jak wiadomo, pisze Erenburg,

śf?ślę obronny pakt północno­
atlantycki, Amerykanie puścili w 
ruch groźby i ochłapy, kukury­
dzę i wizyty amerykańskich krą­
żowników, dolary i kadzidło.

UMOWA MIĘDZY PANEM 
A NAJEMNIKIEM

Każdy rozumie, że pakt waszyng 
tonski to nie porozumienie

i ykański dziennik, pisząc o 
tym, miał na myśli rozbicie 
geograficzne, ale słowa te od­
noszą się nie tylko do mapy 
świata, lecz do politycznego 'i

I r07bi ci a indów. jBwmt rzeczywiście podzielił 
się im twórców i grabarzy, na

- ------- ------- równo I budowniczych i wandali, na
prawnych stron, ale umowa mię- atom owco w i obrońców życia. 
„5LP-an.ern_a najemnikiem. Oczy- , bita jest Francja, Włochy.-, t -------najemnikiem. Oczy­
wiście Amerykanie przysięgną ze
USA i Luksemburg, tó strony rów
n oprawne.

O tym, jak Amerykanie rozumie 
,ią to równouprawnienie możnaby

. osądzie chociażby z przygody pro 
I fesora paryskiego Instytutu Teoło 
gicznego opata Boulier. Wszyscy 
Amerykanie, czy to będzie najl 
bardziej znany atomowiec, czy też 
poszukiwany gangster, lub hodow­
ca mikrobów dżumy, szuler, cyr­
kowiec z kobyłą, lady Wunder al­
bo nawet sama kobj-la, mogą bez 
przeszkód jeździć do Francji gdy 
jednak apat Boulier clfce wziąć

gdy my walczyliśmy za wspólną ! z w n fe n L fW n°,r SÍ̂ 1m Kongresie 
sprawę socjalizmu, „najlepsze u- ó „  ' k o w  P ck o JU.

OWOC TRUDU „LEPSZYCH 
UMYSŁÓW ZACHODNICH".

„New York Times“ — kontynu­
uje Erenburg — pisze, że „najlep­
sze umy^y zachodnie straciły rok 
na ułożenie paktu ' północnoatlan­
tyckiego-“, Powiedzenie to jest 
zbyt skrorppa Te. ^najlepsze unjy- 
siy zachodnie“ przygotowywały pla-

mysły zachodnie“ od Churchilla 
do generała amerykańskiego z 
powieści Norman Malera marzyły 
tylko o tym, jakby nas zniszczyć. 
SZYDŁO WYLAZŁO Z WORKA 

Obecnie szydło wylazło z wor­
ka. Wszystko wprawiono w ruch, 
od papieża rzymskiego, który no­
wym krzykaczom obiecuje króle­
stwo boże, aż do sierżanta z Te- 
xasu, który przyrzeka dymisjono­
wanym ss-owcom z Monachium 
czy Frankfurtu szmat polskiej 
ziemi w  przyszłości, a paczkę pa­
pierosów amerykańskich w  chwili 
obecnej.

Nieszczęściem imperialistów a- 
merykańskich — stwierdza Eren­
burg — jest to, że posiadają 
wprawdzie dostateczną ilość wo­
dzirejów w mundurach i w cy­
wilu, ale trudniej za to o żołnie­
rza. Churchill pragnie wojny, czło 
nek Kongresu Shaffer pali się z 
niecierpliwości, generał de Gaulle 
zgodziłby się również spędzić 
dzień — dwa w  kwaterze polo- 
wej, nawet opasły Belgijczyk 
Spaak gotów jest komenderować: 
„ognia“, ale dla wyprawy wojen­
nej jest tego jednak za mało. 
Wojować bez żołnierzy jest rów­
nież niemożliwe, jak przygotować 
pieczeń z zająca bez zająca. I 
dlatego wyprawą może wcale nie 
dojść do skutku.

Po to, żeby stworzyć rzekomo

kónie odmawiają m ^w izy. ponie­
waż jest... „komunistą“ . Dżentel­
menów z Departamentu Stanu nie
^ z™sza i.0’ że opat Boulier to te­olog, duchowny i, że jest on rów­
nie podobny do komunisty, jak ia 
do profesora instytutu'katolickie- 

# pisze Erenburg.
Świat ogarnięty jest głęboką o- 

bawą. Ludzie widzą, że grabieżcy 
? za oceanu grożą światu. Strai-

Ą -i • r , icUiUJd) W
- Anglia. Zaznaczyły się takie
same rysy w samej Ameryce 

Obrońcy pokoju przechodzą 
n ie  w T Vy- ^ eI l r y  W a H a cenie jest komunistą. Apat Bou- 
'' Jest komunistą. Pi-
sarz Martin Chanfflcr nie

* w
. Z wielką nadzieją spogTada-
c z o W ? ! r  1 E uroy y- a także iczołowi ludzie Ameryki, na 
Zwiąże,c Kaw ecki. Wiedzą
M e d n  ,n •' UJ£. szykujem y się <lo wojny. M iedzą także,
z~ -'.ezeli _ agresorzy zechcą
i S y  ° Wa? SWoje “ iecno za- 1 ,a- ! /a staną nas gotow ym i. 

Umiłowanie pokoju, praw­
dziwa, rzucająca sie w oczy
dnd^a ZT iąA 'u Radzieckiego dodaje o uchy wszystkim u 
czciwym ludziom, wystcpnia- 
towi przec*'vko czarnemu pafc-

Agresorzy mówią o na-
C7vćU7hfh’ ktÓrC> ,na;ią z n i s z - czyc zbiory, a my mówimy o

Nad wodą i pod wodą

praw ie n a ^ d ó w d o w S  i 
” 17 ia.mi 1 Francji- Ludzie pra- «P okojaego życia  Asrreso, 7v 

f  POtępia^  ludożerców. w ygrażają, m y  odpow iadam y
ŚWIAT DZIELI SIĘ NIE TYLKO i 1 godnością, gdyż

GEOGRAFICZNIE °  | 70 za hami sto ją  wszy
Widzimy, jak w Ameryce gdzie I um vI k H 6 f i ’0*0'. 0raz czołow e 

rozpasał się Ku-Klux-Klan waz . y ły  hldzkoścL 
rasisci i reakcjoniści, w  Ameryc* I N A R O D Y  N IE  R A T Y F IK G  
w której Lincoln JA IM CTir w o  tL L IU M :

Ponad 25 tysięcy Komsomolców
brało odział w odbudowie Stalingradu

STO TYSIĘCY
„Głos Wybrzeża“ przekroczył sto tysięcy egzemplarzy na­

kładu dziennego. Dla gazety jest to ważny etap, zwłaszcza dia 
gazety, która rozpoczęła normalną pracę względnie niedawno — 
od połowy listopada ub. roku. Wprawdzie dzieje „Głosu Wybrze­
ża“ są nieco dłuższe, nie zmienia to jednak wymowy faktu, że 
w okresie swego krótkiego, bo zaledwie cztery i pół miesięcznego 
istnienia, jako gazety samodzielnej, nakład jego wzrósł o 100 proc.

. Jeśli wziąć pod uwagę, że ogólna liczba mieszkańców woj. 
gdańskiego wynosi 900 tysięcy, a ludności miejskiej, spośród któ-. 
rej rekrutuje się ogromna większość czytelników gazety, — po­
nad 500 tysięcy, można obliczyć, że co piąty niemal mieszkaniec 
miast Wybrzeża jest prenumeratorem lub nabywcą naszej gazety. 
Po uwzględnieniu członków rodzin i niewątpliwego faktu, że każ­
da gazeta jest czytana przez kilka osób, wydaje się słusznym 
wniosek, że większość mieszkańców naszych miast jest codzien­
nymi czytelnikami „Głosu Wybrzeża“. Aczkolwiek nie dysponu­
jemy szczegółowymi danymi statystycznymi, możemy jednak za­
ryzykować twierdzenie, że wśród członków Związków Zawodo­
wych, których ogólna liczba wynosi 180.000, większókć stanowią 
nasi prenumeratorzy i nabywcy, a prawie wszyscy są stałymi czy­
telnikami „Głosu Wybrzeża“.

Fakty te świadczą dobitnie, że staliśmy się pismem najszer­
szych mas pracujących Wybrzeża, zarówno robotników, jak inte­
ligencji. Fakty te świadczą o ogromnej popularności jaką zdobył 
sobie „Głos Wybrzeża“ jako organ Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Zarówno masowość nakładu w stosunku do bazy ludnoś­
ciowej i socjalnej, na której możemy i chcemy się oprzeć, jak 
i szybkie tempo jego wzrostu świadczą o tym, że byliśmy potrzeb 

i nL że wypełniliśmy wielką lukę w życiu publicznym wojewódz­
twa, czego bez istnienia „Głosu Wybrzeża“ nie udałoby się 
osiągnąć.

Ogromny sukces, który raduje serce każdego człowieka pra­
cy, nie może być oczywiście objaśniony wysiłkiem jednostek, czy 
nawet całego zespołu pracowników. Wysiłki redakcji zostały u- 
wieńczone powodzeniem dzięki słusznym ideom, jakie głosi i słusz­
nej polityce, którą reprezentuje i realizuje „Glos Wybrzeża“. Idee, 
które przyświecały, i przyświecają naszej gazecie, płyną z do­
robku marksizmu-leninizmu, a nasza linia polityczna jest linią 
wielkiej partii klasy robotniczej, partu, która pokonała wrogów 
wewnętrznych i zewnętrznych mas pracujących, która prowadzi 
naród ku lepszej przyszłości, ku socjalizmowi.

Stutysięczny nakład „Głosu Wybrzeża“ jest wyrazem zau­
fania i poparcia jakimi partia, jej polityka i walka cieszą się 
w klasie robotniczej, nierozerwalnego związku partii z masami.

Sto tysięcy nakładu to jednak nie tylko duży sukces, podob­
nie jak przemawianie dzień w dzień do setek tysięcy ludzi pracy 
w imieniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, to nie tylko 
zaszczyt. Jest to przede wszystkim ogromna odpowiedzialność po­
lityczna. Zwiększony nakład i dalszy jego niechybny wzrost wy­
magają od zespołu redakcyjnego i wszystkich innych pracowni­
ków gazety wzmożenia wysiłków w służbie partii, w kierunku 
realizacji jej polityki. Nakłada to przede wszystkim na pracow­
ników redakcji obowiązek jeszcze doskonalszego wyostrzenia orę­
ża walki, jaki został im powierzony, wzmożonej pracy zespolił 
nad sobą, celem podniesienia własnego poziomu ideologicznego 
i podniesienia tym samym poziomu gazety. Nakłada to obowią­
zek nawiązania jeszcze ściślejszego kontaktu z masami, jeszcze 
pełniejszego uczenia się na doświadczeniu mas i własnym, zwięk­
szenia samokrytycyzmu w pracy i niezasypiania na laurach.

Droga przebyta przez „Głos Wybrzeża“, nagromadzone prze­
zeń doświadczenia oraz jego konkretne osiągnięcia są rękojmią, 
że w dalszej pracy nie osłabnie jego walka o dobro ludzi pracy, 
jego związek z masami, że zaufania partii i klasy robotniczej nie
ZaWl6uZ16.

W której Lincoln figuruje tylko 
na znaczkach pocztowych, Jeffer­
son jest tylko od uroczystych im­
prez, a Roosevelt spoczywa w mu­
zeum — widzimy, że w tej Amerv 
ce w 1949 roku znaleźli się odważ 
m i sprawiedliwi ludzie, którzy
gSK -w * *>

N f kongresie amerykan 
skini zwolenników pokoju, któ 
ry odbyt się przed kilku dnia- 

w A ew Yorku, rozległ się 
głos przodujących, szlachet­
nych Amerykanów i głos W al 
lace a; głos uczonych i pisa­
rzy. ich_ namiętne wezwanie 
do pokoju i do walki z podże­
gaczami wojennymi. Głosu 
ich nie mógł zagłuszyć zorga- 
mzowany chór faszystowskich 
Pikieciarzy, który powtarzał 
hasła nienawiści, znane świa- 
tu z hitlerowskich brukowców.

Pismo New York Tribune” 
oświadczyło niedawno, że 
ph.t atlantycki ostatecznie 
rozbił świat na połowę. Ame-

M O SK W A (PAP). W  dal­
szym ciągu obrad X I  Zjazdu 
Komsomołu toczyła się dys­
kusja nad sprawozdaniem Ko­
mitetu Centralnego tej orga­
nizacji. Liczni mówcy podkre­
ślili wielkie znaczenie dotych­
czasowej pracy radzieckiego 
Komsomołu.

Dyskusja wykazała także 
poważne osiągnięcia organiza­
cji komsomołskieh w poszcze­
gólnych republikach związko­
wych. Sekretarz • staliugradz- 
iaego komitetu _ obwodowego 
Komsomołu Denisów omówił 
wielką role Komsomołu w od-

JA  P A K T U  WOJENNEGO
Umowy są zwykle ratyfiko- 

d-fwe*PrTeZ ,lns,tytuc.ie ustawo- 
vHŁ-n - f  również inna ra­

tyfikacja, dokonywana przez 
narodu Senatora włoskiego 
można przekupie, parlamenta­
rzystów; duńskich można za­
straszyć. narodv jednak ni£rdv 
me wyciągną ręki p0 napiwek, 
zas ludzie pracy w okresie 
dżumy faszystowskiej dowie-
o. W 71  T -  10,a , się śmierci gdy chodzi o ich ojczyznę i 
wolność. Nigdy, przenigdy na- 
rody Europy nie ratyfikują 
paktu agresorów.

Nie może zniknąć kultura, 
hip może zniknąć nrzeniekna 
przyszłość tylko* dlatego," że 
tysiące bussmesmanów widzi 
w tvm doskonały interes. Ufa Br u k s e l a  p a p . w  Brukseli 
my narodom i wierzymy w °dbyły się dwudniowe obrady Ko 
narody. Będą one w stanie 0- mitetu Centralnego Belgijskiej 
ifronie pokój i stawić godny I Partii Komunistycznej, na któ-O nor linnm-JąUo*,.«_____ -i mim ...........

rowały z różnych stron ZSRR  
ponad 25 tys. osób.

Przewodniczący Wszech- 
związkowego Komitetu do 
spraw kultury fizycznej i 
sportu — Apollonow poruszył 
najbardziej aktualne zagadnie 
nia wychowania fizycznego 
młodzieży.

W  imieniu zagranicznych 
organizacji młodzieży w pią- 
tek powitali zjazd sekretarz 
KU Związku Młodzieży Pracu­
jącej Rumunii — Floreseu, 
oraz sekretarz KC Związku 
Młodzieży Ludowej Albanii — 
Remis Ąliją. Na zjazd przy- 

1 była_ również delegacja sił 
zbrojnych ZSRR, w której

budowie tego miasta. ¡imieniu przemówił bohater
Do odbudowy Stalingradu I Związku Radzieckiego cen 

organizacje komsomolskic skie Bakfanow. *

Komuniści belgijscy w walce 
o  p o k ó j, p o stę p  i w o ln o ść

związkach zawodowych oraz stać 
będą na czele walki o pokój, po­
stęp i wolność.

opór imperialistycznym pod- 
zegaczom do nowej wojny 
światowej.

Całkowite równouprawnienie kobiet
podstawą nowego prawo małżeńskiego

W A R S Z A W A  (PAP). Przy 
Zarządzie Głównym Ligi Ko­
biet powołana została Rada 
Prawnicza, w skład której 
wchodzą wybitni przedstawi- 
ciele świata prawniczego z sę- 

Sądu Najwyższego dr. 
Wasilkowską na czele. Rada 

ma na celu inicjowanie i opi­
niowanie aktów ustawodaw­
czych, dotyczących interesów 
kobiet, rodzin i dzieci, 
i? i ramach swej działalności 
Kada Prawnicza na odbytym 
posiedzeniu omawiała projekt 
nowego prawa małżeńskiego, 
rodzinnego i opiekuńczego, 
zreferowany przez prof. dr. 
Seweryna Szera.

Prof. Szer omówił nastqpnie 
zasady nowego prawa: 1) cał­
kowite równouprawnienie ko- 
biet 2) pełne zrównanie w pra 
wach dzieci noża małżeńskich, 
idące łąk daleko, że nawet o- 
kresłeme „dziecko poz: m a ł­
żeńskie zniknie z ustawy, 
3) wyeliminowanie z prawa 
małżeńskiego wszystkich po­
zostałości kapitalistycznych, 
jak instytucji zaręczyn, opie­
kuna przydanego itp.. 4) przy- 

wspólnego dorob-

ność rozwodu tylko w wypad 
ku całkowitego rozkładu po­
życia małżeńskiego, przy u- 
wzgiednieniu interesów dzie­
ci, 6) przebudowa instytucji 
przysposobienia (adoptacii) w 
kierunku ułatwienia procedu­
ry przysposobienia dziecka, 
zgodnie z zasadą przysposa­
biać dzieci będzie mógł każdy 
człowiek pełnoletni, a nie jak 
dotychczas, dopiero po ukoń­
czeniu 35 roku życia.

rym omówiono sprawę przygoto­
wania partii do wyborów parla­
mentarnych oraz opracowano wy 
tyczne walki o pokój i realizację 
postulatów belgijskiej klasy ro­
botniczej.

Referat o sytuacji wewnętrznej 
Belgii wygłosił sekretarz partii, 
Jean Bertrand. Mówca stwierdził] 
że trudności gospodarcze Belgii 
(250 tys. bezrobotnych, 6-eio mi­
liardowy deficyt budżetowy, za­
stój w handlu zagranicznym itp.) 
~  rezultaty polityki premiera 
Spaaka, podporządkowującego in
teresy kraju Stanom Zjednoczo-' nym.

Omawiając zadania partii ni 
najbliższy okres Bertrand stw ic- 
azit, ze komuniści Walczyć bedi 
o podwyżkę płac i rent pracowni* 
czych, o zapewnienie masom ro­
botniczym prawa do pracy i do 
swobodnego zrzeszania się w

r o b L i o ? ' T n Í -a  ^  M a * a  robotnicy zobowiązują się
do przekroczenia planów produkcyjnych i oszczędnościowych

Klasa robofmV7.a nr7ucłńh„u_ , * 1Klasa robotnicza przystępuje na 
terenie całej Polski do czynu 1- 
majowego, którym pragnie uczcić 
swoje święto.

Zatogi kopalń: „Bierut“ , „Sobie­
ski i „Jan Kanty“ postanowiły 
dla uczczenia I maja wydobyć po- 

, n.ad p,an 25 tys. ton węgla. Roczny 
; t plan wydobycia robotnicy postano- 
," ! v; “!  wykonać do 4 grudnia br. 

Mnogi kopalń: „Artur“ i „Zby-
JĘcie zasady
ku małżonków. 5) ,,l t , Im .  , . „
zasady trwałości małżeństwa 1 1 t P^-ltkowo projektowaną 
i w konsekwencji dopuszczał Pon.a-dP,an° w3 produkcję 11.760 ton; ----------------- --- »'opus, , / ai- postanowiły podwyższyć do 13.385

48 dalszych ofiar t Załogą kopalni ,»Wrzeszcze

sqdow faszystow skich
w  G r e c j i

PARY"ż PAP. Agencja Elefteri 
Ellada komunikuje z Aten, o 
wzrastającym terrorze władz fa­
szystowskich wobec patriotów 
greckich,

W ubiegłych i  dniach w trzech 
tylko miastach, a mianowicie w 
Atenach, Salonikach i Volos ska- 
zang na karę śiaiersj &

stanowiła  ̂ zwiększyć planowaną 
oszczędność o 3 mil. zI., wydobyć 
w pierwszym półroczu 12,5 tys 
ton węgla ponad plan oraz 'wciąg­
nąć do współzawodnictwa pracy do

Terrorystyczne
zarządzenia w N. Jorku
wcbgc pestkowych nauczycieli

NOWY JORK PAP. Guberna­
tor stanu Nowy Jork — Devyey 
podpisał ustawę stanową, na pod­
stawie której komuniści będą usu 
Wasi z grjci  nauczycielskiej.

1 maja co najmniej 80 proc. za­
łogi.

Na zebraniu załogi fabryki gumy 
„Gumownia“ uchwalono jednomyśl­
nie rezolucję, w której zobowiąza­
no się wykonać plan 3-letni do 
dn. 26 sierpnia br. i zaoszczędzić 
w ciągu roku ponad i4 mil zt 
Dla uczczenia ! maja załoua zobo­
wiązała się do wykonania' ponad 
plan o.600 sztuk konfekcji P

W e  wspoSnef akcji 
p o k o j o w e j  
łączą się komuniści 
i socjaliści włoscy

RZYM  (R A P), i kwietnia 
odtiyło się  w Rzymie posiedze­
nie komitetu porozumiewaw­
czego partii komunistycznej i 
socjalistycznej, poświęcone u- 
zgodnieniu metod walki z pod 
zepraczain i woj e nn ym i.

W  opublikowanym komuui- 
kaem stwierdzono, że komitet 
powziął szereg decyzji, zmie­
rzających do uzgodnienia i 
wzmożenia akcji socjalistów i 
■houimus.tów w. obronię pokoju.

Dwugłos „Atlantycki'
Tok się Ja ko ś z/oży/o, że w ,ym 

samym dniu przemawiali po prze­
ciwnych stronach Atlantyku dwaj 
na/gorliwsi zwolennicy paktu o naz 
wie . wymienionego oceanu: pan

i  , * , i Pan Franco■ G^ z u ja się 
PO,rol’l  zsynchro­

nizować glosy spróchniałego kon­
serwatysty z kwitnącym C zy s ta  i

czóń n - rWrtmyS amerY^ańskich iy- 
czen p: awdziwym pomostem, la -

I “ W ?  ^ zysfk ic h  miłośników bom- 
by atomowe, oraz a m e ry k a ń sk i 
gumy do żucia. 1

Oba przemówienia były wypo-
Z l n y T L l  P ° d0bnym '̂ w T a -

' . “ ',e 1 naturalnie skierawa-

Z m T S y 9
Churchill

W i o l  ni S *
narodami kultury atlantyckie To d - 
lonei kosmopolitycznym sosem z o- 
metykańskie/ kuchni; Franco noto 
miast ograniczył się do w e-wairazfi °bv «-K s.ę̂  pod /ego rządami. Wspól-

lakordczn'V ° - U wYs lPP ień nieśna 
czvr W  w hasl°  nledno-/  się przeciwko postępowi i zwa 
lennikom pokoju“.

Churchill zwolennik „zim nej woj 
n-, me mogt zapanować nad swo­
im, nerwami i osłonił oblicze pod- 
zegccza wej innego, modląc sie  do 
bomby atomowej. Okazuje sie  że 

I P o p a r z  om wojennym wyczerpa­
ły się i-tz inne argumenty i znowu 
zaczyno/g szantażować starym stra­
szakiem.

n ^ eT iei  szczerY W  Franco. 
Oświadczył, ze ma zamiar jeszcze 
djugo pozostać u wiedzy i nikt go 
me zmusi ao po-zucen:a swego s ’n- 
nowiska. Potrząsa śmtalo aktorski­
mi rózgami i czując poparcie Wa­
szyngtonu, urąga opinii publiczneI 
całego- świata. K lonio się W aszyng­
tonowi i Watykanowi. Wyg lada
tak prawdziwy pQ;oc na sznurku, 
noc agony amerykańską ręką.

A.lantycki d'.nn'os konserwatysty 
i taszysty test doskonałym akompa­
niamentem do reżyserowanego 
przez W a ll Street Paktu Atlantyc­
kiego.
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W itam y III Krajowy Zjazd
Samopomocy Chłopskiej

Działo się fo pod koniec grudnia 1944 roku. Ze wszystkich slron  
wyzwolonej części Po lski ¡echali chłopi do Lublina, jechali jak kto mógł: 
wagonami, czynnych wfedy lin ii kolejowych, ciężarówkami Arm ii Czer­
wonej i Wojska Polskiego — od punktu kontrolnego do punktu. Wszyscy 
na zjazd  — wszyscy do Lublina.

Reforma rolna w wyzwolonej części Polsk i była ukończona, ob­
szarnicy przepędzeni. Tego dzieła dokonali chłopi, otrzymawszy pomoc 
od robotników. So ju sz robotniczo-chłopski, który zrod ził się  w dziesiątki 
lat trwających walkach przeciw pan owaniu obszarników I kapitalistów 
okazał swg siłę.

Przed chłopami stanęło trudne zadańie zagospodarowania ziem i,
odebranej obszarnikom, wypracowania plonów dla siebie i krajiu, umac­
niania Polski /Ludowej w oparciu o so jusz robotniczo-chłopski, źródło s i­
ły Polski i narodu.

DOBRZE ROZUMIELI CHŁOPI, Ż E  ABY WZMAGAĆ S IŁĘ  SO JU SZU  
TRZEBA  DO NIEGO W NIEŚĆ  ZORG A N IZO W A N Ą  S IŁĘ  WŁASNĄ, ŻE  
ZORGANIZOWANI SZYBC IEJ PO KONAJĄ PRZESZKO D Y I TRUDNO ŚC I 
W  ZAGOSPODAROWANIU Z IE M I.

Z  tego przeświadczenia zrodził 
się pęd żywiołowy do organizacji. 
Samopomoc już w pierwszym ro­
ku swego istnienia osiąga 600.000 
członków i staje się reprezenta­
cją chłopów drobno-i średniorol­
nych. Sojuszowi robotniczo-chłop­
skiemu chłopi zorganizowani w 
Samopomocy pozostali wierni. Ro 
botnicy i technicy natychmiast po 
wyzwoleniu rozpoczęli walkę z 
ruiną, w jakiej pozostawili nasz 
przemysł hitlerowcy. Mało- i śred 
niorolni chłopi rozpoczęli walkę z 
widmem głodu, jakie zagrażało 
zniszczonemu krajowi, wszystkie 
siły i całą pomysłowość zużywali, 
by usprawnić i obsiać ziemię, o- 
przęgali krowy, kopali ziemię 
szpadlami, ciągnęli sami pługi i 
brony.

Różni wątpieiele przepowiadali, 
że po zlikwidowaniu obszarników, 
chłopi zboże zjedzą sami i zabrak 
nie Chleba dla miast, że upadnie 
nasze cukrownictwo, a w rzeczy­
wistości —  setki tysięcy chłopów 
dostarcza więcej buraków, niż da­
wniej majątki obszarników. W u- 
biegłym roku plony przekroczyły 
poziom przedwojenny, a Chleba 
mamy wbród.

W pracy samopomocowej spot­
kali się ze sobą członkowie i ak­
tywiści naszej partii oraz stron­
nictw chłopskich, zacieśniała się 
więź chłopów zorganizowanych w 
partiach i bezpartyjnych. W wał 
ce z mikołajczykowską reakcją, 
w codziennej pracy nad podnie­
sieniem rolnictwa, w walce z anal 
fabetyzmem i ciemnotą zacieśnia

Ustalenie konkretnych zadań
f c a ź t f e g o  c z l o n l r a  p o r i i i

warunkiem sprawności pracy organizacji podstawowej
W dyskusjach na konferenc jach powiatowych PZPR wiele 

miejsca zajęły sprawy codziennej pracy podstawowych organizacji 
partyjnych w zakładach pracy, majątkach państwowych i gromadach 
wiejskich.

Niemal wszędzie mówiono o potrzebie podniesienia aktywności 
i dyscypliny członków Partii zwłaszcza na wsi.

ła się i zacieśnia współpraca na­
szej partii i stronnictw chłop­
skich.

Mało- i średniorolni chłopi zor­
ganizowani w ZSCh, w dążeniu 
do podniesienia produkcyjności 
swych gospodarstw, śmiało weszli 
na drogę maszynizacji rolnictwa 
i w ciągu niespełna dwu lat ilość 
ośrodków/ maszynowych przekro­
czyła dwa tysiące. Spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej rozwija­
ją się coraz bardziej, stając się 
poważnym czynnikiem w życiu 
gospodarczym wsi.

Członkowie ZSCh wbrew agita­
cji kapitalistów wiejskich śmiało 
wzorują się na metodach pracy 
robotników. Współzawodnictwo 
pracy, po raz pierwszy zastoso­
wane w rolnictwie rok temu, ogar 
nia tysiące gromad i setki tysięcy 
chłopów, przyczyniając się do 
przyśpieszenia likwidacji odłogów 
i powiększenia zbiorów.

Rozwijająca się szybko Samo­
pomoc nie raz popełniała błędy, 
przejawiała nie raz brak czujnoś­
ci, nie dostrzegała ataku kapitali 
stów na siebie. Lecz wsparta

przez naszą partię I stronnictwa 
chłopskie, skupiła swe siły w u- 
porczywej walce, przełamuje swe 
braki, umasawia swe szeregi. Sta 
ła się z górą 1.200.000 członków 
liczącą organizacją chłopów ma­
ło- i średniorolnych.

ZSCh czynnie bierze dziś udział 
w organizowaniu nowej postaci so 
juszu robotniczo-chłopskiego, to 
jest ruchu łączności robotników z 
chłopami.

Plan sześcioletni, w którego 
przede dniu dziś jesteśmy, wyzna 
cza nowe i wielkie zadania rolnic 
twu. Musi ono nie tylko dostar­
czać żywności dla kraju, lecz rów 
nież tych wszystkich surowców, 
jakie może wyprodukować dla 
przemysłu rolnictwo, musi włą­
czyć się do planowej gospodarki.

Kongres ZSCh który witamy, 
wypowie wielkie słowo zorganizo 
wanych drobno- i średniorolnych 
chłopów, w jaki sposób zorganizu 
ją oni swą pracę, by w sojuszu z 
robotnikami zbudować wspólny 
trwały dobrobyt, zbudować Pol­
skę sprawiedliwości społecznej.

F. Stoliński

Inteligencja pracująca
niesie pomoc kulturalno - oś w i a to wq

w s i  p o l s k i e j

Pożyteczna inicjatywa pracowników D O K P  Gdańsk
„Członkowie PZPR, administra­

cja oraz bezpartyjni pracownicy 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku wzywają do 
współzawodnictwa w niesieniu 
pomocy kulturalno - oświatowej 
gromadom wiejskim i ośrodkom 
maszynowym wsi polskiej'“ — ta­
ka uchwała zapadła na zebraniu 
wszystkich pracowników DOKP 
w  Gdańsku.

Pracownicy fizyczni trzech war­
sztatów głównych oraz 15 paro­
wozowni Gdańskiego Okręgo Ko­
lejowego niosą pomoc techniczną 
ośrodkom maszynowym przez re­
mont urządzeń i maszyn, czym 
zdobywają sobie serca chłopów i 
umacniają właściwie pojęty so­
jusz robotniczo-chłopski.

Kolejowa inteligencja pracująca 
zrzeszona w  PZPR oraz wszyscy 
bezpartyjni pracownicy umysło­
wi DOKP postanowili pomóc gro­
madom wiejskim w ich dążeniach 
do podniesienia poziomu kultural­
nego przez organizowanie wystę­
pów artystycznych własnego ze­
społu świetlicowego oraz przez

wzbogacanie bibliotek wiejskich 
książkami fachowymi, beletrysty­
ką i literaturą marksistowską.

Urządzono już w kilku groma­
dach wieczorki artystyczne, mu­
zyki, pieśni. i tańca, które spot­
kały się z wielkim powodzeniem 
i uznaniem wśród chłopów. W 
dniu 4 bm. delegacjom gromad 
wiejskich z pow. lęborskiego zo­
stanie wręczonych 6 bibliotek u- 
fundowanyeh przez pracowników 
Centrali DOKP w Gdańsku. Akt 
ten będzie symbolem uczuć, jakie 
żywi w stosunku do wsi polskiej 
inteligencja pracująca.

Pracownicy DOKP w  Gdańsku 
wzywają do współzawodnictwa w 
niesieniu pomocy kulturalno^ 
oświatowej dla wsi wszystkie o- 
śrcdki inteligencji pracującej ko­
lejarzy Gdańska, Bydgoszczy, Za­

wisła, Tcizewa, Gdyni, Torunia, 
Piły i mniejszych ośrodków wzy­
wają również pracowników ad­
ministracyjnych i inteligencję 
pracującą wszystkich pozakolejo- 
wych instytucji i u rzędów do 
podjęcia podobnej inicjatywy i do 
rywalizacji w tym kierunku.

Dlaczego biskup Adamski usiłował wybielić Spłetta
W  oświadczeniu Rządu Pól 

skiego w sprawie uregulowa­
nia stosunków między Pań­
stwem- a Kościołem wym ie­
nione jest nazwisko ks. Adam 
skiego, biskupa katowickiego, 
jako jednego z tych przedsta­
wicieli hierarchii kościelnej, 
którzy w czasie okupacji wy­
różnili się służalczym stosun­

ku 1941. biskup Adamski mia- I lianami, a z kościołów, emen- 
n.owal sw oim zastępcą i wika- i tarzy itd. usunięto wszystkie, 
riuszem generalnym diecezji I napisy polskie, wszystko, co 
ks. Franciszka Woźnicę, zna- przypominało Polskę.
\le8+ u ęolakozęręó, „wolks- Ks. Adamski utrzymuje, że 
deutscha , wysiedlonego na- działo się to pod naciskiem

M. in. tow. Cieszyński — z gm. 
Nowa Karczma pow. kościerskiego 
podda! krytycznej ocenie działal- 
ność kól gromadzkich swojej gmi­
ny. Istnieje spory odsetek człon­
ków — mówił —- którzy są słabo 
związani z życiem Partii i często 
uchylają się od udziału w  zebra­
niach. Ńp. jedno z kói gromadzkich 
zupełnie nie zajęło się sprawą tak 
żywotna dla wsi, jak kontraktacja 
trzody. "Niemal bez poparcia orga­
nizacji partyjnej i zainteresowania 
ze strony reszty członków, zajął 
się nią miejscowy nauczyciel PZPR- 
ow-iecl który zresztą sam. dźwiga 
na sobie i inne zadania kola.

Dyskusje, wnosząc wiele cennych 
doświadczeń terenowych i wskazań 
organizacyjnych nie dały jednak 
ostatecznej odpowiedzi na te bo­
lączki. Dlatego wdarto bliżej się tą 
sprawcą zająć.

AKTYWNOŚĆ WSZYSTKICH 
«CZŁONKÓW PARTII, PODSTAWĄ 

JEJ SIŁY.
Podstawią pracy całej Partii 

jest kontrolowane przez organiza­
cję podstawowy wykonywanie kon­
kretnych zadań przez każdego jej 
członka i kandydata.

W wielu organizacjach podstawo­
wych w gromadach, majątkach, u- 
rzędach, a nawet, fabrykach ciężar 
pracy partyjnej spoczywa na kilku 
„wszechstronnych“ aktywistach, a 
pozostali członkowie ograniczają 
swój wkład do biernego udziału w 
zebraniach. Trzeba powiedzieć, że 
winę za taki stan z reguiy ponosi 
kierownictwo organizacji — sekre­
tarz i egzekutywa .którzy nie po­
trafią wciągnąć do pracy wszyst­
kich członków.

O PLANOWE ROZŁOŻENIE 
PRACY.

Stoją przed nami wielkie zada­
nia. Prowadzimy W'alkę o wygo­
spodarowanie miliardowych oszczęd­
ności, o przedterminowa wykonanie 
planu na r. 1949, o rozwój hodowli, 
o obsianie wszystkich odłogów, li­
kwidację analfabetyzmu i wiele in­
nych. " Za wykonanie tych zadań 
pełną odpowiedzialność ponosi każ­
dy PZPR-owiec i dlatego , też każ­
dy musi brać czynny udział w ich 
zwycięskiej realizacji.

Na czym polegać winno rozło­
żenie ciężaru zadań na wszystkich 
członków organizacji podstawowe] t

W fabryce jedna grupa towarzy­
szy winna być wydzielona do prac. 
organizacyjno-technicznych» .(skład­
ki, zbiórka "ha Centralny IĄ>m, kol­
portaż. ewidencja), kilku do pra­
cy w Radzie Zakładowej i jej sek­
cjach. grupa towarzyszy winna od­
powiadać za pracę propagandową i 
szkolenie. Poważna część organiza­
cji winna poświęcić się specjalnie 
sprawie walki o oszczędność i or­
ganizację współzawodnictwa pra­
cy, śledząc całość procesów pro­
dukcyjnych, inna wydzielona gru­
pa towarzyszy 
łączności ze wsią

i ł  • n
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stępuie w roku 1946 do Nie­
miec na podstawie dowodów 
szkodzenia ludności polskiej 
w czasie okupacji. Ks. Adam-

m
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dzie Zakładowej, zająć się żłob­
kiem, stołówką, punktem rozdziel­
czym. Winni także być wyznaczeni 
towarzysze, którzy otrzymają jako 
zadanie, pomóc ZMP, opiekować 
się świetlicą, klubem sportowym. 
We wszystkich tych pracach stale 
pamiętać trzeba o oddziaływaniu 
politycznym na bezpartyjnych współ 
towarzyszy pracy, przy czym i to 
wielkie zadanie partii, tak jak każ­
de, trzeba odpowiednio organizo­
wać. W ramach każdej grupy trze­
ba z kolei wyznaczyć wąskie, ści­
słe i konkretne zadania.

Na wsi trzeba z jeszcze, większą 
energią wziąć się za bary z bier­
nością członków Partii. Gminna 
Rada Narodowa, Spółdzielnia i Ko­
mitet Sklepowy, ZSCh, Koio go­
spodyń wiejskich, ośrodek maszy­
nowy, akcja siewna, hodowla i Ko­
mitet Spędowy, gromadzka Komi­
sja Planowania .podatek gruntowy, 
śwfietlića, waika z . analfabetyzmem, 
organizowanie łączności fabryk ze 
wsią — oto długa lista zadań gro­
madzkiej organizacji partyjnej. Je­
śli dorzucimy do tego zadania ści­
śle organizacyjne, jasnym się sta­
nie, że bez rozłożenia tego cięża­
ru na poszczególnych członków — 
słabo bedzie z wynikami pracy. 

UCZYMY Się NA DOŚWIAD­
CZENIACH.

Sztuka kierowania-.polega na u- 
miejęinym dobieraniu zadań do 
możliwości, uzdolnień i zaintereso­
wań każdego członka i zorganizo­
waniu codziennej kontroli wykona­
nia zleconych zadań.

Nie sposób ująć tej sprawy ■ w 
jakiś sztuczny dokładny schemat. 
Stała wymiana doświadczeń, dia 
której otwarte są łamy „Głosu 
Wybrzeża“ , pozwoli stale poprawiać 
pracę organizacji podstawowych, 
wykuwać noŵ e, coraz to lepsze 
metody.

Sredriio-rolny chłop z Lisewa, 
tow. Bela opowiedział na jednej z  
konferencji, jak jego koło gro­
madzkie zabrało się do uporządko­
wania Zw. Sam. Chłopskiej i do­
konało tego zorganizowanym wy­
siłkiem wszystkich swych członków/. 
Dziś koio to rozumie istotę swej 
siły i umie. łamać przeszkody. 
Trzeba z niego brać przykład. Wy­
zwolić bojową siłę organizacji pod­
stawowej, opartą. na czynnym 
współudziale^ każdego członka w 
jej pracach — oto podstawa suk­
cesów Partii.

Z prowadzonych obecnie poważ­
nych akcji winniśmy wyjść uzbro­
jeni wr nowe doświadczenie' i 
wzmocnieni nowymi osiągnięciami 
odniesionymi przy zorganizowaniu 
współudziale wszystkich członków.

W ciągu kwietnia we wszystkich 
organizacjach referowany będzie 
statut PZPR. Zebrania te trzeba 
wykorzystać dla dokładnego prze­
dyskutowania metod wcielenia w 

organizowaniem j życie jego postanowień i wypraco- 
Zadanięm towa- wania jak najlepszych form pracy

»■ J8-3S :> -, i t, rur • "U** I ŻkpKlty

... ' ' U “ W r; -, !

?;-k>
■ es <<,***3Í4 -<

> : >• : ¿
. ',V

:

1Í0T - ,

''-.■.'¡te* <
Ct-C : c '-3

A<-'

Początek ¡¡stu biskupa Ada mskiego w obronie Spletta

kiem do hitlerowskiego oku­
panta, a obecnie wysuwają, sic 
na czoło szerzącej zamęt akcji, 
wymierzonej przeciwko pań­
stwu ludowemu.

Sylwetką tego anty-ludowe- 
go biskupa kreśli w ostatnim 
numerze „Trybuny Ludu” 
Krystyna Dąbrowska, poda­
jąc, że przed wojną był on 
członkiem rad nadzorczych 
kilku wielkich przedsiębiorstw 
kapitalistycznych m. in. ów­
czesnej spółki akcyjnej Ce­
gielskiego w Poznaniu, gdzie 
zasiadał obok takich „asów” 
kapitalistyczne» - obszamiezych 
jak Seweryn SamulsM, Leon 
Greiner, Adolf br. Bnióski, 
Kazimierz Żychliński, piastu­
jąc nawet stanowisko wicepre
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ski, który po Wojnie powrócił 
do Katowic, wystąpił z gorącą 
obroną tegoż ks. Woźnicy.

Osobnym rozdziałem w po­
wojennej działalności księdza 
Adamskiego, jest jego inter­
wencja na rzecz zasądzonego 
w Gdańsku na 8 lat wiezienia 
biskupa — hitlerowca Spletta, 
o czym również Wspomina 
Krystyna Dąbrowska w swym 
artykule. Tu jednak możemy 
już od siebie dorzucić szereg 
szczegółów, charaktery żują­
cych ten typ> naszych dygni­
tarzy kościelnych.

Sprawa dotyczy., bezpośred­
nio naszego terenu i dla tu­
tejszej wierzącej ludności jest 
wysoce przykra i bolesna — 
tym bardziej więc szersze jej

gestapo, , które jednocześnie 
żądało, aby biskup podał po­
wyższe nakazy i zakazy du­
chowieństwu i wiernym od 
siebie bez powoływania sie na 
władze niemieckie. W  «ten o- 
błudny, jezuicki sposób ks. 
Adamski usiłuje .usprawiedli­
wić Spletta za wydanie i rea­
lizowanie powyższych zarzą­
dzeń. Pisze on dosłownie:

„Gestapo i inne władze niemiec 
kie stale się posługiwały metodą 
żądania, aby ich nakazy poda­
wano dalej bez powoływania się 
na nich i. zdradzania, że są to na 
kazy niemieckie. Chodziło o 
skompromitowanie władz kościel 
nycli wobec wiernych. Tak było 
w Poznaniu, na Śląsku, a na­
wet w G. G. Biskup Spięli, zatem  
zmuszony był do wy dania jnaka- 
zów od siebie i bez powoływa­
nia się, na właściwych autorów  
zakazów, chcąc, wogóle umożli­
wić jakiekolwiek duszpasterstwo 
katolickie.

Większa część diccezjan a na­
wet kapłanów, nie znając spraw

rafeą ofiarą w rekach gesta­
po. Tymczasem faktem niezbi­
tym jest, że Spłett „chcąc u- 
możliwić jakiekolwiek dusz­
pasterstwo katolickie” konse­
kwentnie kompromitował 

gdańsko - pomorski kler i z 
całym rozmysłem rozwinął 
niebywałą w swym nasileniu 
akcje wynaradawiania miej­
scowej ludności. I za to cześć 
tej »ludności — według słów 
ks. Adamskiego była Splet- 
towi wdzięczna!

Co_ mieliby o tym powie­
dzieć ci księża, którzy wał­
cząc z hitleryzacją Kościoła 
w Polsce, przeszli przez pie­
kło Oświećimów i Stutthófów, 
a jednak mimo cierpień i 
grozy nie sprzeniewierzyli sie, 
swemu posłannictwu, -woląc 
często mączeńską śmierć od
uprawiania........ jakiegokolwiek
duszpasterstwa” ? — Q tym 
jednak ks. biskup katowicki 
woli widocznie nie myśleć

Na czyją naiwność liczy ł ks. 
Adamski, formułując taką 
„obronę” Spletta, trudno do­
ciec. _ Natomiast intencje auto­
ra pisma do Sądu Gdańskiego 
są przejrzyste. Dążąc do nieu­
dolnego zresztą wybielenia 
Spletta, chciał on wybielić 
również siebie z grzechów o- 
kupaćyjnych, które przypomi-
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zesa. W  czasie okupacji z Ku- omówienie jest konieczne. Je-

rzyszek będzie ponadto aktywnie I każdego ogniwa naszej Partii..
mscorać w. ¿ple jfebiet, w. Ra-1 *- • R K o ssak

rii Biskupiej w Katowicach, 
której ordynariuszem do roku 
1941 pozostawał ks. Adamski, 
wyszła odezwa, odczytana z 
ambon kościołów na Śląsku, 
w której z powołaniem sie na 
biskupa wzywano wiernych 
by „współpracowali uczciwie z 
władzami niemieckimi”, dopil­
nowywali „jak dobrzy chrze­
ścijanie i obywatele ’ “wszyst­
kich ustaw i rozporządzeń nie 
mieckich władz wojskowych i 
cywilnych”, by wreszcie ufa­
no bezwzględnie organom 
mianowanym _ wr gminach 
przez władze niemieckie.

Jak podaje autorka, ksiądz 
Adamski szedł hitlerowcom 
jeszcze bardziej na rąke, zale­
cając wiernym podpisywanie 
„yolkslisty” i znosząc z włas­
nej inicjatywy w swej diecezji 
polskie nabożeństwa,_ polskie 
kazania i polskie śpiewy ko­
ścielna *

.Opuszczajag Esiowicg; w;.r,o-

steśmy w- posiadaniu fotoko­
pii oryginału pisma ks. Adam  
skiego, skierowanego do sądu 
gdańskiego w obronie Spletta. 
Pismo to. którego najciekaw­
sze fragmenty reprodukuje­
my, ujawnia z jednej strony 
całkowitą solidarność księdza 
Adamskiego ze zbrodniczym 
biskupem hitlerowskim, z dru 
gie.i zaś —- świadczy o chęci 
zatuszowania własnych grze­
choty z czasów okupacji.

Ks. biskup Adamski apro­
buje antypolskie postępowa­
nie Spletta tłumacząc je chę­
cią umożliwienia jakiegokol­
wiek. duszpasterstwa katolic­
kiego. Za jaką ceną to „dusz­
pasterstwo” było realizowane, 
o tym mówi w swym piśmie 
sam ks. Adamski. Zabroniono 
używania jeżyka polskiego zu 
pełnie w nabożeństwach, ka­
zaniach, śpiewie, nauce dzieci, 
nawet w spowiedzi i w roz- 
uiowaoh P rywatnych z parą,-

Fragment trzeciej stfbny listu

zakulisowych, ■mylnie sądziła, ie  
biskup Splett wydał zakazy uży­
wania języka polskiego s  własnej 
inicjatywy. Zwłaszcza Polacy, 
którzy podczas okupacji nie żyli 
na Pomorzu, ulegają temu złu­
dzeniu. Polacy zaś pomorscy, pq- 
injormowani o sianie rzeczy, od­
wiedzając mnie w Warszawie, 
wyrazili swą. wdzięczność wobec 
biskupa Spletta za to, ie  umożli­
wił chociażby w bardzo ograni­
czony sposób nabożeństwa kato­
lickie, mszę św. i przyjmowanie 
sakramentów św.".

A wiec udowodniona m-zed 
Sądem hitlerowska, gerniani- 
zatorska polityka Spletta 
była w interpretacji ks. Adam  
skiego tylko złudzeniem czę­
ści ludności polskiej, druga 
cześć tej ludności uatomiast 
była za nią Splettowi „wdzięcz 
na”. Ks. Adamski usiłuje 
przedstawić Spletta jako bez-

na w' cytowanym wyżej arty­
kule Krystyna Dąbrowska, no 
i zarazem uspraw iedliw ie fakt 
życzliwego stosunku Watyka­
nu do całej działalności Splet­
ta,

Ksiądz Adamski jest nadal 
biskupem diecezji katowickiej. 
Wydaje on odezwy i pisze li­
sty pasterskie, dając w nich 
wyraz swego wrogiego sto­
sunku do Państwa Ludowe­
go i jego poczynań. Pod tym 
wzglądem jest on niewątpli­
wie konsekwentny: dawny u- 
działowńee wielkich przedsim 
biorstw kapitalistycznych i 
późniejszy zwolennik „uczci; 
wej współpracy” z władzami 
hitlerowskimi, nie może być 
oczywdśeie przyjacielem pol­
skiego ludu pracującego, wal­
czącego o sprawiedliwość spo­
łeczną i rozwój -wolnej, nie­
zawisłej. demokratycznej Pol­
ski.

Grzegorz Bruzda
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RACJONALNE WYKORZYSTANIE POWIERZCHNI MAGAZYNOWEJ
warunkiem zwiększenia przepustowości zespołu portow ego
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Opracowywane obecnie we 
Wszystkich dziedzinach życia g o ­
spodarczego plany oszczędnościo­
we mają niewątpliwie szczegól­
ne znaczenie w  pracy portowej, 
gdzie każda zaoszczędzona godzi­
na postoju statku, każda skró­
cona manipulacja — zaznacza si'ę I 
zawsze konkretnymi osiągnięcia­
mi gospodarczymi.

KLUCZOWE ZAGADNIENIE 
ŻYCIA PORTOWEGO

•Jednym z zasadniczych niomen 
tów, rozpatrywanych przy ana­
lizie planów oszczędnościowych, 
— jest gospodarka magazynami 
portowymi. Nawet pobieżna ana­
liza, mająca na celu wykrycie 
wad i nieprawidłowości -\ł tej go 
spodarce, pozwala na stwierdze­
nie, że są one odbiciem manka­
mentów, zachodzących nie zaw­
sze na terenie portu. I tak roz­
wiązanie zagadnienia remanen­
tów magazynowych, warunkują- 
ce racjonalność wykorzystania 
powierzchni składowej i mające 
bezpośredni wpływ na zdolność 
przepustową zespołu gdańsko- 
gdyńskiego, uzależnione jest od 
szeregu czynników, których ośrod 
kami dyspozycyjnymi są nie tyl­
ko lokalne władze portowe, lecz 
władze administracji morskiej 
w ogóle.

Gdański Urząd Morski przeana 
lizował ostatnio szczegółowo pro 
blem wykorzystania hangarów 
manipulacyjnych w porcie gdyń­
skim. Wyniki tych badań są 
wręcz rewelacyjne. W  ich oświet I 
leniu zagadnienie towaru zaleg-; 
lego, tj. składowanego pon ad : 
przewidzianych 30 dni, urasta do j 
rozmiarów jednego z kluczowych 
zagadnień gospodarki portowej 
zespołu. Okazuje się mianowicie, 
że towar zaległy zajmuje 11% o- 
gólnej powierzchni hangarów, 
znajdujących się w eksploatacji.

b r a k  s k o o r d y n o w a n ia
PRAC SPEDYCYJNYCH

Powierzchnią zajęta przez te 
towary stanowi 20% teoretycznej 
przepustowości portu,, obliczonej 
przy obciążeniu 1 m* i czasie 
składowania 15 dni. Towar zale­
gły z mniej s?# więc o 1/5 zdolność 
przepustową portu.

Wśród towarów, których ter­
min p rzebyw am #w  hangarach 
przekracza przewidziany czas 
składowania, znajdują się przede 
wszystkim artykuły eksportowe i 
importowe takie jak cement, cu­
kier i bawełna. W  hangarach por 
towych znajdują się poza tym 
duże partie krzeseł, czekające na 
transport statkami, które zabie­
rają ten rodzaj ładunku tylko w 
miarę posiadanej wolnej prze­
strzeni, W  ostatnim okresie wy­
tworzyła się wręcz groźna sytu­
acja n.p. z ładunkami skóry.

W  czym leży istota tego sta­
nu rzeczy? Przede wszystkim w 
niewłaściwym ustosunkowaniu 
się do zagadnień składowania w 
portach zakładów produkujących 
towary eksportowe i central eks- 
portowo-iniportowych. Brak tu!

przede wszystkim skoordynowa­
nia prac spedycyjnych, spowodo­
wanych przez niezsynchronizowa 
nie przez spedytorów terminów 
wysyłki towaru do portu z terini- 
nami załadunku na statki. Ptza 
tym zainteresowane w  eksporcie 

I czy imporcie przedsiębiorstwa nie 
posiadając dostatecznie rozbudo­
wanych własnych składów fa­

brycznych, narzucają niejako tę 
rolę hangarom portowym, pod­
czas gdy zadanie ich jest zgoła 
inne. Magazyny portowe nie mo­
gą spełniać roli składnic lądo­
wych. Zadaniem ich jest bowiem 
składowanie krótkoterminowe, u- 
łatwiające sprawny przeładunek, 
i szybai obrót towarów w por­
tach.

DZIESIĄTKI MILIONÓW 
SKŁADOWEGO

Zaleganie towarów w  hanga­
rach portowych jest zjawiskiem 
ujemnym nie tylko z punktu w i­
dzenia interesów portu. Odbija 
się ono również na konkuren- fVrm spedycyjnych!

cyjności towaru, który jest obcią 
żony dodatkowymi opłatami z 
tytułu długoterminowego składo­
wania, a poza tym pociąga za 
sobą poważne wzmożenie wydat­
ków w innych gałęziach gospo­
darki państwowej. I tak np opła 
ta z tytułu składowego za ce­
ment wynosiła w roku ubiegłym 
57 milionów zł., za cukier — 27 
mil. zł., za bawełnę — 24 mil. zł. 
itp. Placówki eksportowe, będące 
właścicielami tych towarów, nie 
liczyły się z możliwościami bu­
dowy własnych magazynów. Na­
leży przy tym podkreślić, że o- 
kres bezpłatnego składowania to 
warów eksportowych w  hanga­
rach jest w  naszych portach zna 
cznie dłuższy, niż w portach za­
granicznych. U nas okres taki | 
wynosi 10 do 15 dni, a np. w An­
twerpii zaledwie 4 — 5 dni.

Władze portowe walczyły z 
tym groźnym zjawiskiem. Gdy 
me pomogły liczne napomnienia, 
skierowane do zainteresowanych

t.zw. stawki progresywne. Wysił 
ki GUM nie dały jednak jak do­
tychczas pożądanych wyników.

Zagadnienie towarów zaległych 
w magazynach nie jest bynaj­
mniej zagadnieniem ściśle porto­
wym. Rozwiązanie jego stanowi 
warunek usprawnienia pracy ze­
społu GG, podniesienia konku­
rencyjności wielu towarów eks­
portowych i racjonalniejszej go­
spodarki zainteresowanych przed 
siębiorstw. Nie mogąc znaleźć roz 
strzygnięcia na drodze zarządzeń 
i środków, pozostających do dy­
spozycji lokalnych władz admini­
stracji morskiej, powinno ono 
być rozwiązane na szerszej plat­
formie.

Wzrost obrotów M . C- H.
i Banku Ilybakóiu Morskich

W Morskiej Centrali Handlo- zań.Równocześnie znaczny wzrost 
wej, która zajmuje się zaopatry- j spłat zanotowano we wszystkich 
wamem rybaków zanotowano o- placówkach Banku Rybaków Mor 
statnio poważne ożywienie i | Skich. (W )
wzrost obrotów handlowych.' W i _________
ciągu stycznia obroty MCH wy­
niosły 32 mil. złotych, zaś w lu­
tym wzrosły do 46 mil. złotych.
Na miesiąc marzec zaplanowano 
47,5 mil. złotych obrotu i przekro 
czono tę sumę osiągając 55 mil. 
złotych.

osiągnięcia te są wynikiem zre obfitości ryb na łowiskach bałtvc- 
alizowania zakupów dzięki dosko- kich, sprawnego odbiaru ryby ja- 
“ f 5™  wynikom połowów w cią- ki zorganizowała Centrala Rybna, 

tygodni’ , w  dziedzi- pracują niemal bez wytchnienia. Na
Mors> c-.n?r i°Wi f a U rataln-ych . odpoczynek, uporzadkbwanie i uzu- Morską Centrala Handlowa zano- i pełnienie snrzetu nuc/nm aia 7a 
towała na kontach wielu rybaków 1 fedwie no wilka « S  n a 1  
stuprocentowe pokrycie zaległych ; P “  3 g0dzm na dob*‘
należności. Jest to objaw niezwy­
kły o tyle, że do niedawna jesz­
cze rybacy spłacali przeciętnie tył 
ko 70 proc. zaciągniętych zobowią

Połowy bałtyckie
(Soja coraz obfitsze plony

Nasi rybacy korzystając z dob­
rych warunków atmosferycznych,

wprowadzono

P ie r w sz e  b u r k i z  w ę g le m
zawinęły do Szczecina

tt/ynalazezoić dźwignia oizeządnoŁci

Tow. Kostrzewśki 
usprawnił produkcję puszek konserwowych
móRn0‘brG^anfsk7dkeI?afąc” swo 1 ^  “ 6tale już ulW łdę podbijania wieczek puszek kon 

[ serwowych. Udoskonalenie to za­
pewnia fabryce oszczędności, się­
gające 42 tys. złotych miesięcz­
nie.
Tow. Kostrzewski rozpoczął swo 

ją pracę w fabryce jako ślusarz i 
jest dzisiaj nadmistrzem remonto 
wym, który kieruje dalszą odbu­
dową zniszczonej w czasie wojny 
fabryki. Ulepszenia jego były roz­
patrywane przez Centralny Za­
rząd Przemysłu Metalowego i 
spotkały się z pełnym uznaniem 
fachowców. Przyznano też za nie 
pomysłowemu robotnikowi pre­
mię w wysokości 66 proc. oszczęd 
ności, które uzyskuje fabryka każ 
dego miesiąca.

Łagodny przebieg zimy oraz 
wyższy, niż w tymi samym okresie 
roku ubiegłego .poziom wody na 
Odrze, umożliwiły uruchomienie 
żeglugi w terminie wcześniejszym 
od przewidzianego.Do portu szcze 
emskiego przybyła już pierwsza 
motorowa barka „Kraków“ z ła­
dunkiem węgla. 6 innych barek, 
również załadowanych węglem 
płynie z nurtem i w najbliższych 
dniach oczekiwanych jest w  por

skich i czeskich posuwa się w 
górę rzeki. Oprócz polskiej flo­
tylli rzecznej na Odrze, pływa 
również 14 barek czeskich. Pań­
stwowa Żegluga na Odrze wyko­
nała plan na miesiąc marzec rb. 
z nadwyżką, przewożąc ok. 10 tys. 
ton towarów. Plan na miesiąc 
kwiecień przewiduje przewiezie­
nie 50 tys. ton. Z dużą pomocą 
naszej żegludze rzecznej przycho--- >V u u j v.u JCOl W JJUi -  ---- ■> --- ---- | pj. /UJ utiU -

cie szczecińskim. 38 barek, załado i dz3 holowniki radzieckie. W chwi 
wanych złomem, wypałkami piry- li obecnej 4 holowniki radzieckie 
towymi, bauksytem dla hut ślą- I prowadzą 24 barki do Wrocławia.

Obroty handlowe między Polską a Bułgarią
p r o c e n t

W ramach zawartej w r. ub. u- 
mowy o współpracy gospodarczej 
i wymianie handlowej, podpisano 
ostatnio w Sofii szczegółowy u- 
kład, przewidujący podwyższenie 
obrotów między obu krajami o 
60%. W zamian za dostarczone 
Bułgarii wyroby przemysłu hutni 
czego, metalowego, elektrotechni­
cznego, chemicznego, włókienni­
czego i innych, Polska sprowadzi 
pszenicę, mięso wieprzowe i woło

ją rolę — współgospodarza zakła­
du pracy, samorzutnie podjęli ini­
cjatywę inowacjł i usprawnień. 
Jednym z czołowych nowatorów 
jest w tej fabryce tow. Kostrzew

LotSoiamacz Je rm a k “  odznaczony
O r r f e r e m

W prasie radzieckiej został opu statków przez zalodzone tereny 
blikowany komunikat Najwyższej szczególnie zaś na północnych szła
Rady ZSRR, mówiący o odznaczę 
niu lodołamacza „Jermak“ orde­
rem Lenina. Lodołamacz otrzymał 
to wysokie odznaczenie za pracę,< • i i '  I “U »V j  UUAUuLx.ClllC ¿id uLlf,

ski, który pracując przy produk- | wykonaną przy przeprowadzaniu

------ „ ------------------^_______„ __szła
kach morskich. Lodołamacz „Jer 
mak“, który pracuje na obszarach 
dalekiej północy od 50-ciu lat, był 
pierwszym statkiem, który stwo­
rzył północny szlak żeglarski.

we, - tłuszcze, rudy metali koloro- 
| wych, skóry surowe, owoce itd.

PRZYGOTOWANIA
d s  s e i s s m  Ł is d & w lt m e g G

n a  W i ś l e
Dyrekcja Dróg Wodnych w 

Gdańsku kończy przygotowania 
do sezonu budowlanego na Wiśle. 
Do budowy tam, opasek 1 ostróg, 
czyli prac mających na celu ure­
gulowanie Wisły na jej dzikim od 
cinku, przygotowano już ponad 
100 tys. mtr. przestrzennych fa- 
szyny i dużą ilość kołków. Na od­
cinku Wisły od Dobrzynia do uj­
ścia rzeki wycina się obecnie fa- 
szynę. Ogółem potrzeba 350 tys. ńatr. przestrzennych faszyny i oko 
ło 1 miliona kołków. Materiał ten 
zużyty zostanie przy robotach, wy 
konywanych w okolicy Włocław­
ka oraz do wzmocnienia brzegów 
już uregulowanych.

Szyper Kreft Augustyn 
„Arka 5 Gdy 33“

Sześdziesięćiopięcioletni szyper, 
Augustyn Kreft z Rewy wraz ze 
swą załogą nie traci czasu. Wy­
pływa na morze o godzinie 2-giej 
w nocy, powraca zaś do domu 
późno, wieczorem. Praca rybaka 
wymaga dużego doświadczenia, a 
tego szyprowi nie braknie. Trzeba 
bowiem^ sporm umiejętności, by 
rozrzucić sieci bez szkody dla 
sprzętu, a samo wyciągnięcie tra­
łu, ważącego do trzech ton wy­
maga nielada wysiłku. Załoga ku­
tra „Gdy 33“ w ciągu 2-ch dni 
marca wydobyła z morza około 
13-tu ton ryby.

Robotnicy budowlani nie szczędzą wysiłku dla uczczenia śwfęta 1-Maja

W porcie gdańskim powstaje nowe nabrzeże
Nabrzeża portu gdańskiego wyma i l y  przeważnie firmy zagraniczne, 

gają nie tylko remontu, lecz czę Obeanie jednak i w tej dziedzinie 
sto gruntownej,przebudowy. Przed i nastąpiły poważne zmiany, gdyż 

częściowo i po wojnie prace PPB „H ydrotresf podjęło się
przy budowie nabrzeży prowadzi

Pod jioióką banderą
Pozycje naszych statków
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LTNIE PASAŻERSKIE:

M/ś Batory — Po ukończeniu re­
montu na stoczni w Halifax, wypły­
nął dnia 2 hm. do Nowego Jorku, skąd 
następnie dnia 8 bm. wyruszy w dro­
gę powrotną do Gdyni.

M/s Sobieski — w  drodze z Nowe­
go Jorku do Gibrealtaru, gdzie przy­
będzie dnia 10 bm. Następnie zgod­
nie z rozkładem zawinie do Cannes 
1 Genui:

S/s Jagiełło — Dnia I bm. opuścił 
Colon, kierując się do Havannv, gdzie 
zawinie dnia 4 bm. Nastepnv port 
przeznaczenia Funchal.
LINIE POŁUDN.-AMERYKAŃSKIE:

M/s Gen. Walter — Dnia 2 bm. 
miał opuścić Karachi, kierując się do 
Adcnu, skąd następnie uda się via 
Kanał Sueski do Genui.

M/s Waryński — w  drodze St. 
Vincent dnia 6 bm przybędzie do 
Gdyni.

S/s Pułaski — W Gdyni. Dnia 1S 
om. wyruszy w kolejny rejs do po­
łudniowej Ameryki via Antwerpia.

S/s Kościuszko — Dnia 2 bm. miał 
opuścić Santos kierując się do Ca- 
padello skąd następnie via St. Vin­
cent uda się do Gdyni:

S/s Kiliński — w  drodze z Daka- 
ru dnia 6 bm. przybyć ma do Rio de 
Janeiro.

S/S Białystok — W Buenos Aires. 
LINIA LEWANTYNSKA:

M/s Lechistan — V  drodze z Gdań­
ska dnia 3 bm. zawinąć ma do Istam­
bułu.

M/s Lewant — W drodze Haily i 
Tel-Avivu dnia 4 bm. zawinąć ma do 
Gdyni.

M/s Morska Woła — Dnia 2 bm. 
miał opuścić Londyn kierując się do 
Rotterdamu.

M/s Stalowa Woła — W Bejrucie.
S/s Opole — Gdynia. Dnia 7 bm. 

wyruszy do Te!-Avivu i Haily.
S/s Olsztyn — Na Stoczni w Cdyni. 

INNE LINIE REGULARNE:
M/s Oksywie — N i Stoczni w Gdań 

Bku:
S/s Hel — Dnia 2 bm. opuścił Aar- 

feus kierując się do Kopenhagi.
& /Î ?» y f  dçodsa z Kopen-

hagi dnia 3 bm. przybędzie do Gdyni.
S/s Lublin — Dnia 4 bm. zawinie

do Londynu.
M/s Warmia — W drodze z Gdy­

ni dnia 5 bm. przybędzie do Hull.
S/s Śląsk — W Rotterdamie. Dnia 

4 bm. wyruszy do Antwerpii skąd 
następnie w drogę powrotna do Gdyni

M/s Mazury — W Gdyni. Dnia 7 
bm. wyruszy do Rotterdamu i Ant­
werpii.
TRAMPY':

S/s Bałtyk — Dnia 30 marca opu­
ści} Immingham kierując się do Ca­
sablanca.

S/s Borysław —- Dnia 29 marca wy­
ruszył z Gdańska kierując się na Mo­
rze Śródziemne:

S/s Narwik — Dnia I bm. opuści! 
Durazzo kierując się do Casablanca.

S/s Tobruk — Na Stoczni w Gdań­
sku.

S/s Wisła — P o ‘ukończeniu remon­
tu w Gdyni wyruszy na Morze Śród­
ziemne.

S/s Kołobrzeg — W drodze z Malty 
do Wielkiej Brytanii.

S/s Toruń — W Rouen. Po ukoń­
czeniu załadunku wyruszy do Odań- 
ska-Gdynł.

S/s Poznań — Dnia 29 marca opu­
ścił Gdynię kierując się do Rotterda­
mu.

S/s Kraków — W Goteborgu. Na­
stępny port przeznaczenia: Gdańsk- 
Gdynia.

S/s Rataj —- W Odda. Następny 
port przeznaczenia Gdańsk-Gdyńia.

S/s Kolno — W Gadńsku. Dnia 3 
bm. wyruszy kierując się do Dieppe:

S/s Kutno — W Great Yarmuuth. 
Następnie po ukończeniu załadunku 
uda się do Rotterdamu.
TANKOWCE:

M/s Karpaty — W Gdańsku na 
Stoczni. Na początku bm. ma ukoń­
czyć remont.

M/s Turnia — Dn<n 2 bm. mtat opu­
ście Gdańsk, kierując się do Szcze­cina.

M/s Rysy — h n ’a 2 bm. m !~t wy­
ruszyć z Gdyni w d. g ; do L„czs- 
cina.

wielu skomplikowanych prac in­
westycyjnych w portach. Pierw­
szą pracą, wykonywaną przez to 
przedsiębiorstwo jest przebudowa 
300 mtr. nabrzeża przy Dworcu 
Wiślanym w Gdańsku, które nie 
nadawało się do dalszej eksploa­
tacji, tym bardziej, że ze względu 
na konstrukcję, nie można było 
ustawiać na nim ciężkich dźwi­
gów.
CIĘŻKA JEST PRACA ZESPO­

ŁÓW KAPAROWYCH
Na obszernym placu uwija się 

kilkudziesięciu robolnikó.w. Wła­
śnie dobiega końca betonowanie 
pięćsetnego pała żel-betonowego, 
przygotowuje się zbrojenia, zaś 
suwnica układa gotowe już pale.

„Drobiazgi“ te, o wadze 6 ton i ] gach i przygotowaniach pal za-
Długości 18 mtr. wkrótce już wbi 
te zostaną w nowe nabrzeże. Wszy 
stkie roboty, począwszy od zbro­
jenia po przez betonowanie • pali, 
wbijanie, umacnianie itd. prowa­
dzone są przez ludzi, którzy do­
tąd nie mieli nic wspólnego z te­
go rodzaju pracą. Jest to jeden z 
największych sukcesów „Hydrio- 
trestu“ , który potrafił niefachow­
ców włączyć do tak odpowiedział 
nych zadań.

Na samym brzegu kanału potęż 
ne kafary wbijają właśnie 6-tono 
we pale. Podwożone na wózkach 
pod kafary, zręcznie ustawione są 
do odpowiedniej pozycji. Wymaga 
to dużej staranności i ostrożności. 
Katarowy ob. Porębski uważnie 
obserwuje podnoszenie pala i ru­
chami daje wskazówki towarzy­
szom, którzy nastawiają pal na 
miejsce wbijania. Po wielu żabie-

Ml s „Czech" poraź pierwszy w  Gdyni 
Wskład polskiej fioły handlowej wejdq 3 chłednicowce

W dniu dzisiejszym zawinie po­
raź pierwszy do portu gdyńskiego 
nowy nabytek polskiej floty han­
dlowej — chiodnicowiec motorowy 
m/s „Czech“ . Jednostka’- ta, wybu­
dowana przez Stocznię Gotaver- 
ken w Goteborgu w roku 1934, 
odkupiona została przfez polskie 
władze żeglugowe od armatora 
norweskiego. Tonaż chiodnicowca 
wynosi 3649 BRT, 2219 NRT, noś­
ność zaś 3150 ton oraz pojemność 
pomieszczeń chłodnych 4480,6 m3. 
M/s „Czech“, który przebudowany 
został na stoczni w Kopenhadze 
posiada 28-mio cylindrowe silniki 
Diesla, umożliwiające rozwinięcie 
przeciętnej szybkości od 14 — 15 
węzłów. Statek przybywa do Gdy­
ni z ładunkiem 300 ton tranu oraz 
240 ton kwasu tłuszczowego. W 
najbliższych dniach m/s „Czech“ 
rozpocznie sim-hę na regularnej li­
nii Gdynia — Loudju. ~ -

Ze względu na potrzeby naszego 
handlu zagranicznego, polska flota . , TT.
chlodnicowców powiększy się wkrót Wlewątphwle zobow.ązania

wisł w powietrzu. Teraz pracuje 
młot miarowo wbijając w ziemię 
18-metrowy słup żeiazo-betonu. 
Jak ciężka jest praca grupy ka- 
farowej, świadczy ilość wbija­
nych w ziemię pali, dochodząca 
do 4-ch,
ZOBOWIĄZANIA 1 - MAJOWE
_ Kierownictwo robót zwróciło 

się do GUM-u z projektem zwięk 
szenia planu prac na 1949 r. o 
50%. Dzięki bowiem wprowadze­
niu współzawodnictwa, systemu 
akordowego i pewnych inowacji 
w pracach pomocniczych, przewi­
duje się przyśpieszenie terminu 

wykonania zadań. Robotnicy zo­
bowiązali się samorzutnie uczcić 
1 maja zwiększeniem wydajności, 
Przyjęta uchwała zobowiązuje ro­
botników do wykonania 250 no­
wych pali żelbetonowych, inna 
grupa, zamiast planowanych 250 
wbije w nabrzeże 300 palfna głę­
bokość 18 mtr. i wreszcie o trzy 
tygodnie wcześniej rozpocznie za­
bijanie ścianki Larsena.

Zgłoszono również zobowiążą- ) 
nia indywidualne. Np. zbrojarz 
Szczekoeki podjął się wykonywać 
w ciągu dnia 6 zbrojeń zamiast

Kudlikowski Jan —  mororzysiu

Po wyciągnięciu sieci wre pra­
ca na pokładzie. Rybacy brodząc 
po kolana wsrod ryby, sortują ja 

częściowo pakują do skrzyń czę­
ściowo do chłodni, mieszczących 
się w luku Ani jeden człowiek 
spośród cz/onkow załogi nie jest 
wplny od tej pracy. Na zdjęciu 
motorniczy Jan Kudlikowski dźwi­
ga z satysfakcją niezwykłych roz­
miarów złowionego dorsza. Ostatni 
trał udał się załodze.

ce o dwie jednostki. Na stoczni 
w Kopenhadze buduje się obecnie 
chiodnicowiec o nośności 2800 
DWT. Statek ten o długości 96 
mtr. bęęlżie również wyposażony 
w silnik Diesla, umożliwiający roz- 

; winiecie pokaźnej szybkości 16,5 
węzłów, 
nicze pozwolą
1250 ton łatwo ulegających zepsu­
ciu towarów. W odróżnieniu od 
poprzednich dwóch statków, 3-ci 
chiodnicowiec, którego budowę zle­
cono stoczni angielskiej w Blytt 
: ma być ukończony w roku 1950 
i posiadać będzie . napęd parowy. 
Nośność statku wyniesie 2900 ton, 
pojemność zaś pomieszczeń chlo- 

120 tysrs

te przyczyniły się do zwiększenia 
tempa prac i przedterminowego 
wykonania planu. Duży nacisk po 
łożono przy tym na oszczędne zu­
życie materiału i naradzi. Przez 
zmianę sposobu b /o w y  ruszto­
wań i wyeliminowanie niektórych 

i • , i i prac pomocniczych, kierownictwolego pomieszczenia chłód-, Iobót p!snuje £ao¿Mzędzen'e ok 
»zwnla nj  przewiezKme 3 milio'nów Jzłotych- ęa en‘e 0K’

We współzawodnictwie pomię­
dzy dwoma zespołami, zwyciężył 
w marcu zespół ob. Porębskiego, 
uzyskując 152% normy. Zespół ob. 
Łukowicza był zaledwie o 7% 
gorszy od swego przeciwnika. Róż 
nica więc niewielka, lecz osiąg­
nięcia te pobudziły do współza­
wodnictwa pozostałe zespoły, tak, 
że z dniem 1 kwietnia ilość u- 
ezestników współzawodnictwa

s ,  passateJtts j s t ó s M m  f t A j .

w»*
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Wyciąganie włókna z rybami przez 
kuter „Gdy 19“

Po uporządkowaniu pokładu ku­
tra i Zapakowaniu wszystkich skrzy­
nek i luków, rybacy przygotowują 
się do powrotu. Sędziwy szyper 
Kreft wraz z młodszymi członka­
mi załogi naprawia sieci, uldada 
ich liny i przygotowuje pokład do 
sprawnego rozładunku w swoim
jg s f t  "  *
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PAWEŁ HERTZ

O JULIUSZU S Ł O W A C K IM
Przed stu laty, dnia 3 kwietnia 1849 roku zmarł w Paryżu 

wielki poeta polski, Juliusz Słowacki.
Przez sto lat poezje Juliusza Słowackiego traciły powoli to, 

co było w nich modą, konwenansem romantycznej epoki, naśla­
downictwem i nabierały jednocześnie trwałego blasku, głębokiego 
ludzkiego znaczenia, bez którego nie istnieje literatura żadnego 
narodu na ziemi.

Język poetycki Słowackiego, podobnie jak język Kochanow­
skiego, Trembeckiego, Mickiewicza, jest podstawą dorobku naszej 
literatury narodowej.
Słowacki był synem nauczycie- , rękami ludu, czyli innymi słowy, 

la szkoły krzemienieckiej, Eu/ze- ! rozumiał sprawę niepodległości
biusza, w y tra w n e j znawcy poe­
zji i wymowy. Wykształcenią, ja­
kie otrzymał młody Juliusz, śro­
dowisko, w którym wzrósł w 
Krzemieńcu, a potem wychował 
się w Wilnie, wszystko sprzyjało 
przejęciu się ideałami romantyz­
mu.

Choć Słowacki w latach mło­
dości przejmuje z romantyzmu%e- j 
go szatę wierzchnią — to jednak j 
lektura poematów Byrona, wal­
czącego o wolność Grecji, nie mo­
gła nie wpłynąć w jakiejś mierze 
na kształtowanie literackiego 
wyrazu jego przekonań politycz­
nych, Już w roku 1831 w  po­
wstańczej Warszawie Słowacki 
pisze kilka utworów o charakte­
rze wybitnie rewolucyjnym, wol­
nościowym, czym zdobywa sobie 
niemałą popularność w  stolicy.

Słowacki jest, jak sądzę, pierw­
szym polskim poetą, który potra­
fił odrzucić wszystko to, przed 
czym nawet wbrew sobie pochylili 
głowy inni, wielcy nawet pisarze.

kraju, jako jednoczesne wyzwole­
nie społeczne warstw dotychczas 
uciskanych.

ników. Gdy w roku 1870 sięgnię­
to do jego dzieł, starano się w 
nich odnaleźć tylko to, co nie wy­
dawało się nazbyt radykalne. 
Tymczasem jest Słowacki jednym 
z najradykalniej szych naszych 
wielkich pisarzy. W programie 
politycznym Słowackiego, który 
wyczytać łatwo z jego listów, 
pism, odezw, notatek a przede 
wszystkim twórczości poetyckiej, 
wiele jest punktów, które w  ze­
stawieniu z trzeźwą, historycznie

Robotnik Stoczni Gdańskiej
1 0 0 - t y s l Ę C z n y m  p r e n u m e r a t o r e m
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WYZWOLENIE SPOŁECZNE 
STAWIAŁ NA PIERWSZYM 

PLANIE

Bardzo głęboko przywiązany do 
wspomień świetności narodowej, 
popełniał Słowacki oczywiste błę­
dy, pragnąc przedstawić politycz­
ne swobody szlachty — liberum 
veto, konfederacje — jako zasady 
demokracji powszechnej. Ale jed­
nocześnie potrafił Słowacki nieo­
mylnie ocenić, iż epoka, w której 
mu żyć i dciałać wypadło, na­
brzmiewa wydarzeniami rewolu­
cyjnymi. Gdy inni, jak Krasicki, 
lękali się chwili przebudzenia 
mas ludowych i skarlałą, wyzu­
tą już z wszystkich cech postępo­
wych, szlachtę polską pierwszej 
połowy X IX  stulecia uważali za 
jedyne źródło żywotnych sił naro­
du, Słowacki piętnował ostro ten 
bezradny konserwatyzm .Wytykał 
on szlachcie, że wskutek jej he­
gemonii, życie narodu rozwija 
się nienormalnie, niezgodnie z 
prawami historii. Śmiało głosił 
hasła radykalizmu społecznego. 
Utrzymywał że ci, którzy na zie­
mi nie pracują, nie powinni być 
jej właścicielami, żądał, by nikt 
nie miał więcej ziemi,. niż zdoła 
sam uprawić. Wskazywał, że wy-

Był więcej niż niechętny wobec 
oficjalnego kościoła rzymskiego i 
kleru, który uprawiał politykę 
obcą sprawie wyzwolenia ludu. 
Nie zawahał się w ostrych sło­
wach napiętnować postępowania 
papieża, który zdradził sprawę 
wolnych ludów i przeszedł na 
stronę tyranów. Jego antypapizm 
zjednał mu nieprzychylność ofic­
jalnych sfer katolickich i gdy w 
reku 1909 w stulecie urodzin po­
wstał projekt przewiezienia 
zwłok Słowackiego na Wawel, 
sprzeciwił się temu dostojnik Ko­
ścioła, książę Puzyna. 

NEGATYWNY STOSUNEK 
DO SZLACHTY 

Zapewne wskutek swego rady­
kalizmu, bezkompromisowego an- 
tyklerykalizmu, silnie akcentowa­
nych niechęci do solidaryzmu, 
zamkniętego przez Krasińskiego w 
haśle „Z polską szlachtą polski

ugruntowaną

lud“, Słowacki przez długie łata 
Zwolenie narodu może się dokonać ! nie potrafił zdobyć sobie czytel-

myślą współczes­
nych radykałów polskich, niewąt­
pliwie wydają się nam błędne. 
Tym większa jest jednak zasłu­
ga wielkiego poety, że pomimo 
wszystkich swoich historycznie 
błędnych koncepcji, potrafił nie 
tylko słowem, ale i czynem dać 
dowód, że idee rewolucyjne są 
mu bliskie. Gdy w  roku 1946 do­
chodzą go wieści o rabacji chłop­
skiej w  Galicji, nie załamuje rąk, 
jak Krasicki, ale surowo ocenia
rolę szlachty polskiej,
-  „Pragnęliśmy wolności, pistee Sło
wacki, a sami niewolnikami złego 
byliśmy. Pragnęliśmy swobody i 
szczęścia, a w ucisku i nędzy zo­
stawali nasi braci a-chłopi'*.

POEZJA BLISKA CZŁOWIE­
KOWI

F.ola Słowackiego jako artysty 
jest w literaturze naszej ogrom­
na. To on stworzył dramat polski
na miarę dotąd nieznaną. To on 
przyswoił językowi polskiemu ry- świecie wolnym.

my i miary, jakich w nim dotąd 
nie używano. To on wreszcie, 
przełamując swoję własne daw­
ne upodobania, wprowadził do ję ­
zyka poezji tę prostotę, której 
zawdzięczamy, iż już w pierwszej 
połowie wieku XIX, gdy poza 
jedynym Mickiewiczem poezja 
polska nie przekraczała ram re­
gionalnego zaścianka, powstały 
wiersze tak czyste, proste i wspa­
niałe, jak „Uspokojenie“ , „Paryż“ 
i tyle innych. Po raz pierwszy 
może w „Beniowskim“, „Podróży 
na Wschód, w „Fantazymie“ , w , 
„Kordianie“ pojawiają się akcen­
ty polemiczne, polityczne wypo­
wiedzi, zjadliwe pamflety. Sło­
wacki był jednym z_niewielu pi­
sarzy polskich, którzy nie schle­
biali szlachcie, ani też nie ideali­
zowali żadnych uroków zaścianka. 
To też jest zarazem — obok Mic­
kiewicza — Słowacki jednym z 

! niewielu pisarzy polskich o nie- 
' zmiernie głębokim poczuciu odpo­
wiedzialności.

Przeświadczony o słuszności 
swojego stanowiska, które kazało 
odrzucać mu wszystko, co wyda­
ło mu się fałszem, Słowacki sprze 
ciwiał się często sam jeden — 
wielkim ugodom z fałszem. To też 
jako jeden z pierwszych potrafił 
odrzucić towianizm, jeden z pierw 
szych umiał zerwać z mitem prze­
starzałych form życia narodowe­
go i choć te formy, które uznał 
za prawidłowe, były utopijne, jed­
nakże na tle ówczesnego stanu 
umysłów polskich niesposób nie 
uznać, iż Słowacki był na wskroś 
radykalny i rewolucyjny mimo 
swoich błędnych mniemań.

To też w  pełni brzmią do dziś 
jego wspaniałe poematy i wier­
sze, jego wypowiedzi o sztuce i 
polityce, jego wspaniały teatr.

Obowiązkiem naszym dziś gdy j 
na nowo sięgamy do źródeł naro­
dowej myśli i sztuki, jest przy­
wrócić poezji Juliusza Słowackie­
go jej pełne znaczenie i zrozu­
mieć ją tak, jak jej działanie ro­
zumiał sam poeta. Dla niego rze­
czą pierwszą i najważniejszą by­
ła sprawa wyzwolenia szłowieka z 
tych ciężarów, jakie kolejno na­
kładały na niego długie wieki co­
raz to nowych zależności — od 
przemocy innego człowieka, od 
przemocy narzuconych dogmatów 
kościelnych, od przemocy nędzy, 
fałszu i zła. Poezja Juliusza Sło­
wackiego jest bliska człowiekowi, 
jest z nim w pełnym przymierzu. 
Jest narodowa, bo wyrasta z hu­
manistycznych tradycji naszej li­
teratury, bo jest nierozerwalnie 
złączona z troską o przyszłość lu­
du polskiego. Jest ludzka, bo pra­
gnie by przyszłość była wolna w

„G azeta  jest dobra, bo pisze o troskach  
i sukcesach ludzi pracy“  - m óu i ob. Bronisz

100-tysięcznym prenumerato­
rem „Głosu Wybrzeża okazał się 
obywatel Stanisław Bronisz, bez 
partyjny robotnik Stoczni Gdań­
skiej.

Zastajemy go przy warsztacie i 
pracy w chwili, gdy przeprowa­
dza instalacje w zremontowanym 
wozie. Uśmiechnięta twarz ob. j 
Bronisza przy powitaniu stwier­
dza, że wie już o tym, że został j 
szczęśliwym stutysięcznym prenu I 
meratorem naszego pisma.

wiele się mówi w nim o nas, o ro 
botnikach, o naszych sukcesach i 
troskach, że cały kraj dowiaduje

Ob.. Bronisz przyjechał do C-dań 
ska w 1945 r. z Lublina, gdzie 
pracował w swoim zawodzie, ja­
ko elektryk samochodowy w urzę 
dzie. pocztowym. Był on delegowa 
ny do Gdańska, wraz z ekipą ro­
botników pocztowych, która mia­
ła za zadanie zorganizowanie pocz 
ty na Wybrzeżu.

Na Stoczni Gdańskiej, pracuję 
od 1947 r. — mówi.

„Zawód swój kocham i w pra 
cy staram się jak mogę. Ostat­
nio zostałem zwycięzcą pierwsze 
go etapu współzawodnictwa pra 
cy naszego oddziału i niełatwo 
dam sobie odebrać palmę zwy­
cięstwa“ .

— Co skłoniło Was obywatelu do 
zaprenumerowania naszego pi sma 
—  pytamy.

-— „Od dawna nosiiem się z za 
miarem zaprenumerowania „Gło­
su Wybrzeża“ . Pismo to czyta­
łem stale, pożyczając od kole­
gów. Przyznam się szczerze, że 
zobaczywszy „Głos Wybrzeża" 
pierwszy raz, myślałem, że pis­
mo to mnie, jako bezpartyjnego, 
nie będzie interesować. Wkrótce 
jednak przekonałem się, że jest 
ono również i dla mnie. Dziś nie 
wyobrażam sobie, bym którego­
kolwiek dnia nie przeczytał gazę 
ty i to jak się po robociarsku mó 
wi -—- „od deski do deski“ .

Co najbardziej odpowiada Wam w 
naszym piśm ie?

•— „Przede wszystkim to, że

się o nich. Bo my, robotnicy, je­
steśmy dumni z naszych osią­
gnięć. Wystarczy przecież przejść 
się dziś po naszym porcie, po Sto­
czni, po Gdańsku i Gdyni, by prze 
konać siijg że z entuzjazmem pra­
cujemy przy odbudowie Wybrze­
ża.

A co chcielibyście 
w Wasze/ gazecie?

jeszcze widzieć

■— „Chciałbym więcej czytać o 
różnych wynalazkach technicz­
nych, o sposobach ulepszenia pra 
cy. O tym, jak inni przekraczają 
normy. Dopomogłoby to mnie i ko 
legom w pracy.

A co zrobicie z nagrodę jaką p rzy­
znaje Wam redakcja, jako (00.000- 
nemu prenumeratorowi?

—  „Cóż —  wesoło odpowiada 
Bronisz —  kupię buciki dla mojej 
maiej córeczki, żonie zrobię jakiś 
prezent, a nad resztą pieniędzy za 
stanowię się co zrobić“ .

Nowości wydawnicze P Z W S
d l a  d z i e c i

Biblioteczka dla dzieci, wy­
dawana przez Państwowe Za­
kłady Wydawnictw Szkol­
nych, powiększyła się o kilka 
cennych pozycji. „Każdy To­
mek ma swój domek” Szel- 
burg - Zarembiny z ilustracja­
mi J. M. Szancera, „O Świer­
szczu, co przepiłował skrzyp­
ce” i „Dzięciołowe mieszka­
nie” Czesława Janczarskiego z 
ilustracjami Bolid. Bocianow- 
skiego oraz „Był sobie jeden 
dom” Lucyny Krzemieniec­
kiej z ilustracjami Wacława 
Siemiątkowskiego — pisane są

doskonałym wierszem. Piąta 
książka „Gaptuś z kąta Gra- 
cianego” Marii K edziorzyy z 
ilustracjami Anny Seiffert — 
prozą.

Na najwyższe uznanie zaslu 
gują niezmiernie staranne i 
barwne ilustracje wszystkich 
książek — a zwłaszcza „Dzię- 
ciołowego mieszkania” — prze 
mawiające do wyobraźni dziec 
ka i kształtujące jego zmysł 
estetyczny.

Wszystkim rodzicom radzi­
my kupili te na prawdę, piękne 
i niedrogie książki.
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W  laboratoriach krajów mnrslmllowskich nauka pra; 
euje nad uproszczeniem konstrukcji bomby atomowej i 
wynalezieniem nowych narzędzi zbrodni. Przedstawiciele 
polskiej nauki chociaż nie dysponują tak wspaniale urzą­
dzonymi laboratoriami — pracą swoją' wyprzedzają w wie­
lu dziedzinach zagranicznych naukowców. W  gmachach 
wyższych uczelni odbywają regularne wykłady, a w skro 
innych pracowniach myśli wszystkich naszych naukow­
ców i techników zwrócone są w kierunku przyśpieszenia 
odbudowy zniszczonego działaniami wojennymi kraju. Na­
uka polska współpracuje z# klasą robotniczą, wskazując no­
wo drogi lepszego, sprawniejszego i tańszego wykonania 

prac bez uszczerbku dla wytrzymałości lub trwałości budo­
wanych konstrukcji.

Nauka polska pracuje dla pokoju
M il ia r d o w e  o s z c z ę d n o ś c i

S  p r z ć e t s & r m i  ww ą g ó r n i c t w u i n

przynosi w ynalazek profesora C eb ertow ieża

TJŻ od dawna największym 
kłopotem inżynierów-archi-

t°kłów bv!.-i koTudrnkoin fnn-

fundamentów. Dużo zabytków 
architektury uległo zniszcze­
niu lub jest skazanych na za; 
gladę ze względu na słabość 
podłoża, z czym ni.e liczyli się 
budowniczowie.

Prof. Cebertowicz

damentów, dostosowanych do
rozmaitych warunków 'nośno­
ści terenu W  wielu wypad­
kach preliminowane na wyko­
nanie całej budowy sumy po- 
ohłonie to "zostały, jig bu iłowe

Jesionią uh. roku w Warsza 
wie głośna była sprawa Doło­
żonego na trasie W —Z budyn­
ku przy ulicy Leszno 77. Na 
podstawie obserwacji rysują­
cych się i pękających ścian, 
zdawało się, że odbudowany 
kosztem ponad 60 mil. złotych 
gmach nie będzie się nada­
wał dla celów mieszkalnych. 
Wzmocnienie fundamentów 
znanymi dotychczas sposoba­
mi n ie.daw ało gwarancji trw,a 
lości przewidzianej na ten cel 
kwoty ponad 2,5 mil- zł. War­
szawska Dyrekcja Odbudowy 
zwróciła się wówczas do pro; 
ffisora Politechniki Gdańskiej 
inż. Romualda Ceberto wiozą, 
znanego specjalisty w dzie­
dzinie fimdamoatacji z proś­
bą o poradę.

„Zadanie było niezwykle 
trudne i odpowiedzialne 
mówi PŁfit .CebertOLWicz. Po­

stanowiłem po raz pierwszy 
zastosować na większą skalę 
opracowaną przeze mnie me­
todę wzmocnienia gruntu za 
pomocą elektrokinetyeznej 
jego petrifikacji. Metodę tę 
opracowałem na podstawie 
badań i doświadczeń”.

— „Na czym potęga zasada elek­
trokinetyeznej pefr/fikac/i?

Podstawą jej jest przesuwa­
nie wody podskórnej przy po­
mocy prądów elektrycznych. 
W  ’ czasie przeprowadzania 
doświadczeń przekonałem _ się, 
że biegun ujemny działa jako 
pompa ssąca, biegun dodatni 
natomiast wywiera działanie 
pompy tłoczącej. Elektrody u- 
mieszcza się w odstępach kil­
kumetrowych. Często wystar­
cza samo odciąganie wody, 
przez co wywołuje się ściślej­
sze skupienie drobin gruntu. 
Bardzo często jednak zachodzi 
potrzeba dodatkowego wypeł­
nienia powstałych kawern. W  
tym wypadku stosujemy za­
strzyki płynnych krzemianów, 
które następnie wytrąca się 
związkami chloru. W  wyni­
ku reakcji chemicznej nastę­
puje niezwykło wzmocnienie 

j podłoża, które naukowo moż­
na określić jako „petrifika- 

1 c ją ”« —

— „Przypuszczać należy, że meto­
da ta jest kosztowna“. — wtrgearm

— Przeciwnie, jest to naj­
tańsza z dotychczas znanyeh 
metod wzmacniania gruntów. 
Zużycie energii elektrycznej 
jest minimalne. Im _ mniejsze 
stosujemy natężenie prądu

Laborantka ob Giiszewska w labo­
ratorium  pro/. Ceberlowicza

tym lepsza jest jonizacja. 
Chcąc przyśpieszyć proces 
odpływu wody zwiększamy 
napięcie. Decydującą rolę od­
grywa nadzwyczajna prosto­
ta mojej metody i niezwykle

Zależnie od rodzaju gruntu 
stosujemy obecnie dwa rodza­
je elektrod. Dla umacniania 
piasków, jak się okazało naj­
lepiej nadają się elektrody, 
żelazne. Na gruntach lepią­
cych, zawierających ił i gli­
nę, najodpowiedniejszymi sa 
elektrody aluminiowe, które 
w toku procesu tworzą odmia­
nę bauxitu. Jak już zaznaczy­
łem, zużycie elektrod jest nie­
wielkie i zależne od przesiąk- 
liwości gruntu.

—  W  ja kich wypadkach zalecane 
jest stosowanie petrifikacji gruntu?

— Obecnie przeprowadzamy 
elektrokinetyczną petrifikację 
gruntu tylko przy obiektach 
już wybudowanych. Jest to 
praca odpowiedzialna i na­
stręcza wykonawcom dużo tru 
dności. Powszechnie pannic 
błędne mniemanie, że petrifi; 
kację gruntu należy stosować 
jako ostatni środek zaradczy i 
dlatego przyjmując do wyko­
nania powierzone mi zadania, 
czuję się w położeniu chirur­
ga.

Zasadniczo uważam elektro­
kinetyczną petrifikację jako 
podstawę wszystkich prac fun 
damęntacyjnych. Przez zasto­
sowanie mojej metody można 
będzie uzyskać ogromne oszczę 
dności w tej dziedzinie oraz w 
budownictwie dróg i kolei. W  
pierwszym okresie mego po­
bytu na Wybrzeżu przepro­
wadziłem z dotacji BOP-ii do­
świadczenia, które w polni 
potwierdziły praktyczne moż-

portowych, wydm wędrują­
cych i umocnień brzegów mor 
skich, jak np. na półwyspie 
Helskim.

niskie' koszty, stosowanych liwości zastosowania mojej 
elektrod metody da umocnień nabrzeży.

ts l(

—  W  takim razie metoda ob. pro­
fesora powinna przynieść w ska li o- 
gólnokrajowej oszczędności, sięgają­
ce wieluset miliardów złotych i może 
niewątpliwie spowodować przewrót 
nie fy/ko w technice budowlane/, lecz 
również w górnictwie.

— Oczywiście, zdaję sobie z 
t.ego doskonale sprawę i prag­
nę aby moje odkrycie pomo­
gło do przyśpieszenia odbudo­
wy kraju. Obecnie prowadzi­
my w Warszawie wzmacnia­
nie fundamentów . jednego z 
największych gmachów pu­
blicznych, a z inicjatywy pre­
miera, Cyrankiewicza ma po­
wstać specjalne przedsiębior­
stwo robót fundamontacyj- 
nych. wykorzystujące moją 
metodę.

Po dalszym udoskonaleniu 
metoda moja będzie miała 
niezw ykłe znaczenie dla bu­
downictwa wodnego, a znaj­
dzie również niewątpliwie za 
stosowanie wt górnictwie, 
gdzie przez elektryczną p - 
trifikację lotnych i stałych 
warstw możemy do pewnego 
stopnia zastanie stasowane 
obecnie podsadzki.
— Obecnie prowadzę, już w 

tym kierunku badania ! przy­
gotowuję spotkania z inżynie; 
rami — górnikami, celem omó 
wienia praktycznych możli­
wości zastosowania petrifika­
cji w kopalniach.

- '  ̂ K. J  W,
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około 1.000 dzieci, które rekru- * ______‘ ^ J -^ P D  .spotkać się ze zrozumieniem uokoło 1.000 dzieci, które rekru­
tują się przeważnie z rodzin ro­
botniczych. Matki przyprowa­
dzają dzieci do przedszkoli wcze 
snym rankiem, zabierają do  
skończonej pracy. Dzieci w 
wieku szkolnym przychodzą do 
świetlicy po nauce i przebywa­
ją do późnego wieczora.

Sieć tych placówek jest jed­
nak wciąż niewystarczająca. 
Rodzice, mieszkający zdała od 
miejsca pracy, mają wiele 
trudności w dowożeniu dzieci 
w przepełnionych tramwajach, 
w wyniku czego są one prze­
ważnie pozostawione w domu 
bez żadnej opieki, bądź w naj­
lepszym wypadku u sąsiadki, 
ewentualnie starsze ro&zień- 
stwo musi zrezygnować z nau­
ki, aby zaopiekować się małym 
dzieckiem.

W  tych warunkach zaryso­
wuje się konieczność powięk­
szenia placówek opiekuńczych 
dla dzieci.

Ostatnia decyzja w sprawie 
opieki nad dziećmi pracowni­
ków, powzięta przez Minister­
stwo Przemysłu i Handlu oraz 
Żeglugi, ma rozwiązać ten pa- 
lący na naszym Wybrzeżu pro­
blem przez racjonalne wyko­
rzystanie funduszów socjalnych 
—  przy współpracy z RTPD.

Zostały ustalone dwa typy 
umów między przedsiębior­
stwami, a RTPD. Umowa typu 
A  przewiduje oddanie dzieci 
pracowników do placówek 
RTPD. Opłaty mają pokrywać 
zakłady pracy z funduszów soc-

Robotnicy pożegnali delegację chłopów
na III Krajowy Zjazd Samopomocy Chłopskiej

W  (Inill _1 i-. . , .. W dnhl dzisiejszym odjechała z Gdańska, pod przewodnio-
tow” c S r  ł'9K)^b^Zia,Ui ? SCh•tow' Gaiewskiego i sekretarza 129-osobowa delegacja chłopów Wybrzeża, udaiaca 
Się do Warszawy na III Krajowy Zjazd Samopomocy Chłopskie? 
jaki ma się odbyć w dniach 3, 4 i 5 bm. P j’

Delegatów odprowadziła na dworzec orkiestra wojskowa a no-
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M l o d z i e z  c z c i  p a m i ę ć  
generała Waltera—Świerczewskiego

W  Państwowej Szkole Mę- 
l(“.l stopnia Licealnego w 

'rtiy/d odbyła się uroczysta 
akademia ku ezci gen. Karola 
Świerczewskiego. Życie i czy­
ny zmarłego generała omówił 
przedstawiciel Marynarki W o­
jennej. Po referaeie uczniowie 
wygłosili okolicznościowe wier 
sze i odśpiewali kilka pieśni. 
SZKOLNE KOŁO ZMP ZŁO­
ŻYŁO N A RECE D YR E K

MT IM IĘ GENERAŁA K A ­
ROLA ŚW IER C ZEW SK IE­
GO- (r)
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bierność, dzięki której sprawa 
opieki nad dzieckiem odsuwana 
jest na dalszy plan.

Utrzymanie dziecka w przed­
szkolu, czy świetlicy pociąga 
za sobą wiele wydatków i wy­
maga dopływu wciąż nowej go- 

‘ tówki. Tymczasem' rachunki za 
dzieci wystawiane poszczegól­
nym przedsiębiorstwom są cza­
sami przetrzymywane, lub od­
syłane z pismem, że zarządze­
nie o uiszczeniu należności za 
dzieci pracowników nie jest 

| znane danej instytucji, albo 
i brak jest funduszów na te cele. 
i Podobne ustosunkowanie się 
i kierownictwa przedsiębiorstw 
do zagadnień opieki nad dziec­
kiem pracującym stwarza ro­
dzicom poważne trudności i u- 
niemożliwia często całkowite 
oddanie się pracy.

Należy ustalić w zakładach 
pracy fundusze, potrzebne na 
powiększenie ilości, placówek 
opiekuńczych, jak również na 
terminowe uregulowanie należ­
ności dla RTPD, za pobyt dzie­
ci pracowniczych w przedszko­
lach i ogródkach tej instytucji, 

Czesława Pieńkowska

W naszym społeczeństwie Znajdują 
s/ę, niestety jeszcze „przedsiębiorcy" ,  
którzy uwarzają, że pieniądze dają 
ini prawo dalszego bogacenia sfę dro 
gq wyzysku, krzywdy i cierpień innych 
ludzi.

500 z l. Chemperek nie zgodził się
na taki wyzysk i skierował sprawy 
do opowiednich władz.

W loku śledztwa wyszło na jaw 
wiele innych przestępstw wyzyskiwa­
cza, m. i nn. kupowat on chore konie,

Charakterystycznym typem tego ro­
dzaju jest właściciel punktu sprzeda­
ży mięsa końskiego Stanisław Reiter, 
zam. w Gdyni, przy ul. Chylońskiej 46. 
Od dłuższego czasu zatrudnia on w 
swym zakładzie parobków i robotni- i

rłlkom o na ubój, które następnie 
podkarmiat I sprzedawał, już jako 
zdrowe, na wieś. W księgowości jed­
nak nie uwzględniał tych transakcji.

Sprawa została skierowana do Ko 
m isji Specjalnej w Gdańsku.

Piłnujm y¡ naszycia mieszłtmiń

3 wypadki kradzieży z  włamaniem

A B Y ^W Ł A D ZE  s I k o S  ' 
N A D A Ł Y  ICH ZAK LAD O

Czy słusznie postępuje
„ O r b i s “  u ; S o p o c i e ?

Filharmonia Bałtycka, prag­
nąc ułatwić kupno biletów na 
koncerty, którym i coraz bar­
dziej interesują się. ludzie pra­
cy. oddaje od pewnego czasu 
bilety do przedspriedaży so­
pockiej placówce „Orbisu".

„Orbis" za swoje usługi po­
biera pewne opłaty. Wszystko 
byłoby w porządku, gdyby o- 
płaty te były pobierane, zarów­
no od pracujących, którzy o- 
trzymują zniżki, jak również i 
od innych osób, kupujących, 
bilety normalne. Okazuje się 
jednak , że dopłaty pobierane są 
tylko od biletów zniżkowych . . 
natomiast bilety normalne sa i 
wolne od dodatkowego obcią­
żenia. 11 tert sposób udzielaną 
przez Filharmonię Bałtycką 
dla ludzi pracy 50-procenlową 
znizkę „Orbis" redukuje do 
30%.

Postępowanie to naszym zda 
nrern jest niesłuszne. Ołrzymu-i'

Pomarańcze dla dzieci

i sklepu galanteryjna - f damską i męską oraz bieliznę 
Kontekeymego ob. Janiny Go- 1 o wartości ok. 300.000 zł. Do­
lec znajdującego sie we Wrze ! chodzenie w toku. 
szczu, przy ul. Grunwaldzkiej i Dnia 31 ub. m. miedzy godz. 

rrł i • n»aił0i 'v*a ma ni a. i 14 a 18 dokonano włamania do
złodzieje skradli garderobę | dwóch mieszkań przy ul. Lecz-

kowa 28 we Wrzeszczu, nale­
żących do_ ob. Anastazji Bień­
kowskiej i ob. Seweryny Li­
sieckiej. Sprawcy podczas nie__ . . ! ‘Ś w in io ,] , w >? d j  pouGAa» m c -

Komisja Związków J rodzin pracujących, pobierających | obecności właścicielek skradli 
w Gdańsku podaje | zasiłki na dzieci. Na każde dziecko biżuterie i garderobę, warto-

Okręgowa
Zawodowych^  ̂ puuaje i zasnm na azieci. Na sazae aziecko i oizuterię i  garaerone,
do wiadomości ,że w najbliższych do lat 16 przypada 0,5 kg. Cena j ści przeszło 100.000 zł.
dniach nadejdzie do kraju transport ; 1 kg netto' pomarańcz w punkcie _ _ _  “ ------— —
pomarańczy, które przeznacza się detalicznym sprzedaży wynosi 585 I f o i j p  S I f T P F B £P iC I O  ® l i »
dla zaopatrzenia, dzieci, d o , lat 16, 1 złotych. , Ä e S I I C S S e

Rady Zakładowe, łub Koia Zwiąż- I ¿ [ o  G d c i U Ś l c a  
kowe, sporządzą wykazy z poda- j
niem ilości dzieci pracowników po- j Gdańska, Dyrekcja Odbudo- 
bierających zasiłki na dzieci do lat i wy. która dotychczas mieściła 
16. Jednocześnie należy wydać wy- j się w Sopocie, w domu miesz- 
mienionym w wykazach pracowni- i kajnym przy ul. Władysława 
kom kartki z bloku, lub zwykle- j IV , przenosi się w pierwszych 
go papieru, ostemplowane stemplem dniach kwietnia do nowel

Ceny artykułów
żywnościowych
b e z  æ r n i a n

Gdańska Komisja Cennikowa po­
zostawiła w miesiącu kwietniu bez 
zmian maksymalne ceny na arty­
kuły pierwszej potrzeby. Do cenni­
ka wprowadzono chleb leczniczy w 
cenie: hurtowej 15,20 zl., detalicz­
nej 17 zł., za bochenek 200 gram, 
według następującej receptury: mą- 
ra pszenna 97 procentowa — 100 
k?-. drożdży 1 kg., sól — 1,5 kg., 
cukier 6 kg., 'margaryna — 3 kg.’

Groźny pożar
we Wrzeszczu

Rady Zakładowej lub Koła Związku 
Zawodowego ,z podpisem przewod­
niczącego i sekretarza z wypisaną 
czytelnie i wyraźnie ilością kg. po" 
marańcz, (liczbą i słownie).

W terminie 7 dni od dnia ogło­
szenia sprzedaży, posiadacze kartek 
upoważnieni są do zakupu poma­
rańcz w każdym punkcie miejsco­
wej detalicznej sprzedaży (P. C. H. 
i Pow. Spół. Spoż.). Po terminie 
7 dni, o ile zostaną jeszcze poma­
rańcze, będą sprzedane szpitalom, 
prewentorium, organizacjom mło­
dzieżowym, na pisemne zapotrzebo­
wanie, potwierdzone przez OKZZ.

Okręgowa Komisja Zwia.zków 
w Gdańsku równo-

dńiaeh kwietnia do nowej , 
siedziby w Gdańsku przy Ula­
mi Gen. Sikorskiego, do gma­
chu naprzeciw Dworca Głów­
nego. Przeniesienie biur GDO 
do Gdańska ułatwi znacznie 
prace tej instytucji, a zwol­
nioną przestrzeń mieszkalną 
Zarząd m- Sopotu przydzieli 
ludziom pracy.

W dniu 1 bm. przy ul. Witosa
M r F  , we Wrzeszczu, na skutek j Zawodowych w uuamnu luwnu- 
sz odzenia przewodów elektrycz- { cześrlie upoważnia dystrybutorów 

. 1 wytmchi na strychu domu po- j detalicznej sprzedaży pomarańcz,
j zar. . nny wiatr rozdmuchiwał pło- , po upływie określonego terminu

;ący zniżkowe biłc.ty nie nowin ! mienle S10Z!I przeniesieniem ognią ' sprzedaży, oraz nie zakupienia
. . .  - » 7 j na __ sąsiednie gmachy. przez zakłady i organizacje spo-

r ; bnr  °h^ żani !
czynione w ramach przedsprze | sanli Mieszkańcy, a? p o T m i n u S  
°,a-y\ '’ ’M jaiyw ie prywatnej, j przybyła Gdańska Straż Pożarna, 
hapugące] bilety normalne. ¡która pożar zlikwidowała.

leczne, do rozsprzedania reszty po­
marańcz członkom Z w. Zaw. po 
0,5 kg. na osobę, za okazaniem le­
gitymacji związkowej.;

Złóż
o f i a r ę

ków, których bezwględnie wyzyskuje. 
Mimo istnienia ustawodastwa, wyraź 
nie regulującego stosunki pracy, Rei­
ter. nie zawierał z nimi umów o pracę, 
nie zgłaszał do Ubezpieczalni Spo­
łecznej itp.

Ostatnio przyjął w charakterze pa 
robka 18-letniego sierotę Władysła­
wo Chemperka, któremu obiecał wy­
płacać tygodniowo 500 z l i dać cał­
kowite utrzymanie. Chłopak nie ma­
jąc wyboru, zgodził , się na takie wa­
runki, nie przypuszczając jednak. jak 
cne w rzeczywistości będą wyglą­
dały.

Dzień' pracy trwał 14 godzin. Ch!o 
pak sypiał i mieszkał wraz z chorymi 
końmi w stajni. Jego ,,legowisko“ by­
ło obok ścieku. Jedzenie podawano 
mu również w s/cjni. Składało się 
ono z czarnej kawy i suchego Chle­
ba, a czasem kartofli rozgotowanych 
w wodzie z końskim mięsem. Czyż 
nie przypomina to okresu poddań­
stwa, kiedy parobka nie zaliczano 
do ludzi, ale do inwentarza żywego? 
Wstępu do mieszkania „pana" chło­
pak nie m:ał — bo cuchnął końmi 
¡ak się wyrażała „pani" Reiterowa.

Po 5 tygodniach chłopaka zwol­
niono, płacąc mu za ten okres fylko

Chemperek otrzymał zatrudnienie, 
jako uczeń piekarski we W rzeszczu.

(Lig)

TZeałry
TEATR WIELKI w Gdańsku -

„Tu mówi Tajmyr“ , dwa przedsta­
wienia: og odz. 16 i 19.30.

TEATR KAMERALNY w Sopoci«
1  ̂-Iń i ta We Mgle“ ’ Popoł. o godz. 15.30 i wieczorem o godz. 19.30.

TEATR DRAMATYCZNY w Gdyni
— „Seans popoł. o godz, 16 i wie­
czorem o godz. 19.30.

F iina

n a
RTPD

Nieszczęśliwy wypadek
Przy ul. Jedność Robotnicza w 

Oruni wpadła pod tramwaj Janina 
Gurbinowicz: Ciężko ranną ofiarę wy­
padku przewiozło Pogotowie Ratun­
kowe do Szpitala Miejskiego. (d)

DYŻURY APTEK 
od 26 marca do 1 kwietnia br. 
Gdynia — Apteka ,,Pod Gryfem“ 

ul. Staromiejska 34 1 „Apteka Nadmor 
ska ‘ w Orłowie.

Sopot — Apteka pod Orłem“ , ul. 
Rokossowskiego 21.

Wrzeszcz — „Apteka Centralna“ , 
ul* Grunwaldzka 156.

Gdańsk •— „Apteka pod Lwem“ , 
ul. Nowy Świat 2. ' •

willi przy Alei Rokossowskie
go w Gdańsku mieści si^ U- 

rząd Konserwatora Zabytków.Nie 
jest on w niczym podobny do in­
nych urzędów ruchliwych i 
gwarnych. Pochyleni nad stołami 
w  skupieniu, pracują architekci

S i a r ę  m l a s í í n  I m &cI æ s  s i ę

Odbudoiua zabytków
, Ł M '«I '-Hi ICIYUi ----- n«i nn    

gdańscy. Przy dużej ściennej ma- • o
Pic dwóch pracowników omawia pocJwyzszona 0 85 m> według pier j swego wyglądu. Baszty i bramy 

iczne za- i wotne§° wzoru. Na baszcie umiesz < miejskie nad Motława, „Stary Żu-*/C1 ‘ P7ftnv rmrort ------l „ » . ; _________  . . . J

do życia.
gdańskich

r i ---------.. w . > u iu a w i
jakieś ważne architektoniczne za­
gadnienia. Dobrze zorganizowana 
płaszczyzna, właściwe ulokowa­
nie gzymsów — oto fragmenty 
rozmowy, niezrozumiałej dla nas, 
j ak chińszczyzna.

Pracownia konserwatorska pro­
wadzona jest przez prof. . Jana 
Borowskiego i zatrudnia ośmiu 
ludzi. Kierownikiem działu archi • 
tektonicznego jest inż Ćhrzano- 
wicz, dział urbanistyczny prowa­
dzi inż. Kapałka.

Gdańsk odbudowywany jest pla
nowo, każdy budynek," dźwigany i

czony będzie posąg Zygmunta Au­
gusta. Stalowe konstrukcje prób­
ne wykonuje Państwowe Przed­
siębiorstwo Budowlane Nr. 3. Za­
rząd Miejski ma w bieżącym ro- 

| hu odbudować słynną „saię czer- 
j woną“ w tym ratuszu. Część obra 
! zów z tej sali ocalała i po od- 
| świeżeniu powróci do niej." Są to 
i obrazy alegoryczne i sceny z ży- 
| cia mieszczan gdańskich. W Zbro 
j .łowni zabezpieczono już kilka pla 
i fonów. Będzie ona wkrótce całko­
wicie odbudowana i przeznaczo

raw“ , znany nam z setek obrazów 
będą niedługo służyć za motym 
wychowankom naszej Akademii 
Sztuk Pięknych.
W STARYCH DOMACH NOWE 

URZĄDZENIA
Odbudowuje się również zabyt­

kowe domki mieszczańskie — 
„Złota Kamienica“ Stewensa. o- 
bck Dworu Artusa, domki przy' 
Starym Ratuszu. Wąskie, patrzą­
ce na świat parą małych okienek, 
będą zaopatrzone w nowoczesne

czv
musi być zatwierdzony przez Pra Í w c h ite k to ^ n e

na jest na Muzeum historyczno- i urządzenia i oddane do użytku

cownię Konserwatorską.' Wkrótce 
powstanie również przy Central­
nym Biurze Projektów Biuro ar­
chitektury Zabytkowej.
POSĄG ZYGMUNTA AUGUSTA

„DW ÓR ARTUSA“, KATOWNIA 
I BRAMA WIĘZIENNA

Słynny Dwór Artusa w najbliż­
szym czasie zostanie przykryty 
dachem. Brama Zielona po odrę-r\ ^  i i , uawicui. -LUctiiici ¿zieiona po odręO  pracach konserwatorskich ob j montowaniu będzie siedzibą prą­

d o w i F i 0 t  Borowskl- Odbu- ( cowni konserwatorskich. 4 Złota 
A’ ° St W-a S‘ę d0ŚĆ''Brama' P° odrestaurowaniu Strzel ;-ybk o  napizod. Do końca tego ro : mcy św. Jerzego, oddana zostanie

Ku będą juz widoczne wyniki. W  
tej chv/ili rekonstruuje się t.zw. 
„hełm“ Ratusza Prawomiejskie-

do użytku Związkowi Zawodowe­
mu Pracowników Sztuki. Katow­
nia i Brama Więzienna wkrótce, . — d mą  w ięzienna WKrotce

eo, to znaczy, baszta jego zostanie powrócą całkowicie do dawnego

naszym robotnikom, 
i Pracownię konserwatorską, re­
konstruującą rzeźby i malowidła, 
prowadzi artysta malarz prof. 
Zyngel. Pieczołowite ręce mala­
rzy przywracają piękno i blask 
setkom cennych dzieł sztuki. Ma­
larze zatrudnieni w  pracowni w y­
konują swe zadanie z prawdzi­
wym zamiłowaniem. Ob. Minkie­
wicz, opowiada o pracy konser­
watorskiej:

~  „Jest to praca odpowiedzial­
na, malarz może przez nieuwagę 
oszpecić cenne. M elo. Me wolno

nam dodać, ani milimetra farby, 
i poza miejscami, gdzie je j brak".

FOTOGRAFIE I ZDJĘCIA
RENTGENOWSKIE

Oglądamy fotografie, przedsta­
wiające zabytki w różnych sta­
diach prac konserwatorskich. Każ 
dy zabytek fotografowany jest 
przed rozpoczęciem pracy, w cza­
sie jej trwania i po zakończeniu. 
Wraz ze swoim „paszportem“ od­
syłany jest na miejsce przeznacze­
nia — do muzeów, kościoł“ ^ lub 
zabytkowych budynków. Aby zba 
dać, czy obraz lub rzeźba nie są 
oszpecone, dodanymi w czasie ich 
„długiego żywota“ warstwami 

1 świeżej farby, robi się zdjęcia 
rentgenowskie. Pracownia Konser 
watorska, niestety, Rentgena nie 
posiada, korzysta z usług Akade­
mii Lekarskiej.

WRÓG PIĘKNA 
Ob. Żukowska od dwóch lat jest 

pracownicą Pracowni Konserwa­
torskiej. Obecnie nakłada polichro 
mię, na miejsce „łuszczącej“ sie 
warstwy jakiejś starej płaskorzeź 
by.

— „Naszym wrogiem jest kor­
nik — mówi ona — robajt, ktf.-

ry toczy drewniane rzezby. Poza  
tyra rzeźby z czasem miękną i 
k rusze ją — aby je wzmocnić., po­
imy terpentyną z odpowiednimi 
domieszkami. Jedna z rzeźb ko­
ścioła św. W ojciecha ' „wypiła" i  
litry terpentyny".

KURACJA RZEŹB
Pracownia mieści w sobie praw 

dziwę cuda. Oglądamy rzeźby z 
XIV w. z ołtarza św. Wojciecha 
i św. Mikołaja, alegoryczne obra­
zy sal ratuszowych, cenne mało-" 
widia, zdobiące odrzwia katedry 
Mariackiej. W małym pokoiku 

, rzeźbiarz ob. Hope, wykonuje 
| precyzyjny model Siarę ró Ratu­

sza —  na pierwszą ogólnopolską 
wystawę konserwatorską,1 która 
będzie otwarta we wrześniu w Mu 
zeuni Narodowym w Warszawie. 
Naprzeciw siwego rzeźbiarza stoi. 
spoglądając na niego surowo, po­
sąg Jana Kazimierza... z ręką na 
temblaku. Ponieważ na rycinie, 
przedstawiającej rzeźbę w ' cało­
ści, ręka jest zgięta, w  trakcie 
prac konserwatorskich przywią­
zano ją i umocowano deseczką. 
Wkrótce ręka „rannego“ zostanie 
wyleczona i „dostojny chory“ znaj 
dzie się w Muzeum.

Wychodzimy z Pracowni prze­
konani. że dzięki wydatnej porno 
cy Państwa i gorliwej pracy ma­
larzy,  ̂ architektów i rzeźbiarzy 
gdańskach, urok Starego Miasta 
odżyje niebawem w. pełni.

-  -V -* - ,  Jasta v

Gdańsk — Światowid — „B»lita <aA- czy“ .
Wrzeszcz -  Capltol -  „Dzwonnik * 

Notre Darae*, dozwol. dla mło­
dzieży od lat 16, pocz. seansów w  
godz. 15,30, 18 i 20,30.

Wrzeszcz — Bajka — „Sen o miłoiul“
Oliwa — polonia — „Nikt nic nie 

wie“ , seanse o godz. 16, 18 i 20- 
dla miodz. dozwolony od lat 14 
od lat 18.
Początek seansów: 15,30. 18 i 20 30 
w niedzielę od godz. 13-tej

Sopot — Polonia — „Skarb“ , pocz. se-
ansow godz. 16, 18 i 20.

Poranek w niedziele o godz. 11 — 
„Samotny żagiel“ .

Sopot Bałtyk — „Guramiszwili“, 
dozw. od lat 14, seanse: 15,30. 17,30 i 19,30.

Gdynia —• Atlantic — „Ostatni Mohi­
kanin , dla młodz. dozw., pocz. 
seansów godz. 16, 18 i 20.

Gdynia — Goplana — „Wakacje“ , dla 
młodz. niedozwolony.

Gdynia — Warszawa — „Klęska szpie­
ga1 , pocz. seansów godz. 16, 18 i 20.

Gdynia — Eala — „Mister Smith je- 
dzie do Waszyngtonu“ , dla młodz. dozwol. od lat 14

Gdynia -  Promień -  „Cygańska mi­
łość

/î l a d ii o
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 3 kwietnia br. (Niedziela)

6.45 — Sygnał czasu, 0.50 — p ,o - 
gram dnia, 6.55 — Muzyka porani,-a, 
‘ ■v? -  J j ładomosti gospodarcze dla 
wsi, 8.00 — Dziennik poranny, 8.20 
Przegląd prasy stół., 8.55 — Wiadomo-
KrainP0Q,,n - Hadiofonizac;iiKiaju. 9.1)0 — Nabożeństwo z kościo­
ła garnizonowego w Katowicach, 10.00 
T  Ąl,dyc.ia dla chorych, 10.10 — Au- 
a;U a regionalna słowno-muzyczna pt. 
„meoziteła na wsi“ , n.oo — Wszechni­
ca Radiowa, 11.20 — Pieśni w wyko­
naniu choru szkoły im. Marii Konop­
nickiej z Bydgoszczy, 11.35 — „żeglu­
ga Słowackiego po Morzu Śródziem­
nym“ , 12.04 — Poranek symIonicznv, 
ls .00 — Radiokronika, 13.10 — Najcie­
kawsze audycje przyszłego tygodnia, 
13.1o — Niedziela na wsi. „Koncert 
dia Wzorowego Ośrodka Maszynowe- 
go“ w Pilawie Górnej, p. Dzierżoniów, 
14.00 — Pogadanka przyrodnicza. 14.10 
— Audycja słowno-muzyczna dla dzie­
ci w rocznicę śmierci Juliusza Słowac­
kiego, 14.30 — Koncert Polskiej Ka­
peli Ludowej, 15.00 — „w  stulecie
śmierci Juliusza Słowackiego“ , 16.00 

Dziennik popołudniowy oraz Ko­
mentarz tygodniowy na temat „świat 
w ciągu tygodnia“ , 16.20 — Muzyka 
poważna, 16,45 — „Nowe książki“ , £e- 
lieton literacki, 17.00 — Koncert roz­
rywkowy, 18.10 — „Pan Tadeusz“  Ada­
ma Mickiewicza, cz. 9-ta, 18.30 —
x iv -ta  audycja z cyklu „Żyw e wy­
danie dzieł Chopina“ , w przerwie o 
godz: 19.10 19.20 — Liryka Słowac­
kiego — audycja poetycka, 20 00 — 
Dziennik wieczorny oraz tyg. prze­
gląd Wydarzeń w kraju, 20.45 — Wia­
domości sportowe. 21.00 _ Czecho­
słowacja przemawia do Polski. 21 ¡to 
-  „Na muzycznej fali“ , 22.00 — Wia­
domości sportowe, 22.10 — Muzyka 
«?nnCznak ?2,45 ~  Migawki, muzyka, 23.00 — Ostatnie wiadomości, 23.10 ~  
Muzyka taneczna, 23.50 
na dzień naętęppy, " J W *
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Analfabetyzm musi zniknąć
Jednym z podstawowych za­

dań Państwa Ludowego jest u- 
możliwienie kształcenia się i 
korzystania z dorobku nauki i 
kultury —  wszystkim obywate­
lom.

W  budżecie naszego Państwa 
na rok 1949 wydatki na cele kul 
turalno-oświatowe wynoszą 22,7 
proc. ogółu wydatków państwo­
wych. Na jednego obywatela 
przypada suma, przekraczająca 
dwukrotnie przedwojenną.Największą naszą bolączką w
M. F R O N T U
współzawodnictwa

Okręgowy Komitet Współza­
wodnictwa Pracy przy Zarządzie 
Okręgowym Związku Zawodowe­
go Kolejarzy, doceniając udział 
kobiet we współzawodnictwie 
pracy w kolejnictwie, postanowił 
do wszystkich terenowych komite­
tów Współzawodnictwa dokoop­
tować w miesiącu kwietniu ko­
biety.

W ten sposób kobiety, które 
biorą żywy udział w naradach 
wytwórczych, będą również mia­
ły wpływ na wypracowanie no­
wych metod i organizację współ­
zawodnictwa pracy.

dziedzinie kulturalnej, jest an­
alfabetyzm, tragiczna spuścizna 
Polski sanacyjnej (23 proc. lud­
ności nie umiało czytać i pisać).

Rząd nasz natychmiast po 
wyzwoleniu rozpoczął walkę z 
tą klęską społeczną.

Decyzja Rządu zwalczenia an 
alfabetyzmu w ciągu trzech lat 
i ostatnia uchwała sejmowa, 
przeznaczająca na ten cel kre­
dyty w wysokości 250 mil. zł, 
pozwolą nadać całej akcji wła­
ściwe tempo.

Musimy pamiętać, że więk­
szość analfabetów stanowią ko­
biety. Fakt ten zobowiązuje Li­
gę Kobiet do wytężonej pracy 
w tej dziedzinie.

Brak fachowych wykładow­
ców. nie może być przeszkodą 
w organizowaniu kursów dla 
analfabetów. Należy zmobili­
zować jąknajwiększą ilość człon 
kiń Ligi i skierować je na kil­
kudniowe kursy metodyczne 
nauczania początkowego, orga­
nizowane przez inspektoraty 
szkolne.

Komisja Czytelnicza Sekcji

Oświatowej przy Zarządzie Wo I pozwoli nauczać czytania i pi- 
jewódzkim Ligi, będzie kon- j sania jaknajwiększą ilość osób. 
trolowała pracę przeszkolonych | Aktywistki ligowe, współpracu-

K O B IE T Y  W Y B R ZE ŻA 1o Kongresie Pokoju
Ob. JAMiWA Z A R E M B A

pracownica Przetwórni Konserw „Syrena“ w Gdyni
Zdaję sobie sprawę, że Kongres Paryski będzie poważnym 

krokiem do utrwalenia pokoju.
My kobiety polskie najbardziej chyba pragniemy trwałego 

pokoju. Wojna doświadczyła nas okrutnie. -Ta naprzykład straci­
łam męża i najbliższą rodzinę, a takich kobiet jest w Polsce setki 
tysięcy.

piątego jesteśmy dumne, że Polska Kudowa jest w pierw­
szych szeregach obrońców pokoju i wierzymy, że Obóz Pokoju 
odniesie zwycięstwo.

D r. W A N D A  B R A U N Ó W  A
kierownik Miejskiego Szpitala Dziecięcego we Wrzeszczu.

Matki, siostry, żony poległych, wołamy: dosyć wojen!
Pragniemy nasze dzieci wychować dla twórczej pracy.
Wojny są ohydnym interesem kliki producentów broni i źró­

dłem ich bogactw, fortun, powstałych z krwi ludzkiej.
Tytko kraje kapitalistyczne mogą być zainteresowane w: woj­

nie i dążyć do wojny. Tylko kraje imperialistyczne podbojem żdo 
bywają rynki zbytu i źródła surowców.

Ludzie krajów demokracji ludowej nie są zainteresowani W 
prowadzeniu wojen. Uczeni, artyści i kobiety tych krajów jedno­
czą się z ludźmi woli całego świata pod hasłem —  Pokój, postęp 
i twórcza praca.

aktywistek, oraz organizowała 
zespoły czytania dostępnych i

I .jąc z inspektorami szkolnymi i 
kołami gospodyń wiejskich, mu

wartościowych książek, dla | szą dotrzeć do analfabetek na 
tych, którzy nauczyli się czytać.

Liga Kobiet będzie koordy­
nować walkę z analfabetyzmem 
z pracą Kuratorium. Poszcze­
gólne koła Ligi przystępują do 
organizowania kursów czyta­
nia i pisania w zakładach pra­
cy, w których znajduje się czę­
sto wielu analfabetów.

W  powiatach zostanie uspra­
wniona działalność istniejących 
kursów i powiększona ich 
liczba. Wojewódzki Zarząd Li­
gi Kobiet zapoczątkował współ­
zawodnictwo powiatów w wal­
ce z analfabetyzmem. Pierwszy

P i ó z a m i f ,  i i ó i i f ,

wsi. Sprawa ta nie jest łatwa, 
spisy bowiem obejmują tylko 
znikomą ilość analfabetek. 
Ważną rzeczą jest zatym uzu­
pełnić ewidencję i wciągnąć do 
rejestracji dotąd niezareje- 
strowanych. Napotkamy tu na 
pewne opory, gdyż pamiętać 
należy, że wielu analfabetów 
wstydzi się tego, że nie umie 
czy|ać i pisać. Trzeba taktow­
nie podać im pomocną dłoń i 
naprawić niezasłużoną krzyw­
dę, którą wyrządziły im rządy 
sanacyjne.

KRYSTYNA PIĄTKOWSKA

Liga Kobiet powinna zainteresować się
rodzinami alkoholików

etap trwać będzie do 1 m aja.: Kier. Wydz. Kulturalno-Oświat. 
Współzawodnictwo powiększy j Woj. Zarządu Ligi Kobiet 
liczbę instruktorek i kursów i i w Gdańsku

L I G A  K O B I E T  D Z I A Ł A
K A ŻD A CZŁONKINI LIGI i Kobiet na Grabówku, odbyła 
CZŁONKIEM SPÓŁDZIELNI się uroczystość, poświęconaT, , . /'i i  i „„„„ i- :., manńt zbliżeniu obu narodów.Polsko-CzchoslowacKie współ
zawodnictwo pracy w (kie- Uroczystość zorganizowało 
dżinie Spółdzielczości, odbiło ! Kolo Grabówek, oraz. V I Ko­
s ie  szerokim echem na terenie misariat Milicji Obywatel-

Gospodynie wiejskie
współzawodniczą w hodowli drobin

Mój mąż jest pracownikiem 
M.Z.K. M3m troje dzieci w wie­
ku szkolnym. Ponieważ mąż mój 
przepija większą część zarobio­
nych pieniędzy, jest nam ciężko 
materialnie.

Mogłabym zwrócić się do Zwią 
zku Zawodowego. Nie .chciała­
bym jednak oskarżać męża przed 
kolegami.

Dowiedziałam się, że gdybym

otrzymała odpowiednie zaświad­
czenie Ligi Kobiet mogłabym po­
bierać zasiłek rodzinny bezpo­
średnio.

Proszę w imieniu wielu matek, 
żon i sióstr, które znajdują się 
w  podobnej do mnie sytuacji, 
aby Liga Kobiet zainteresowała 
się tą sprawą i zaopiekowała się 
rodzinami alkoholików.

Janina K. Wrzeszcz.

Dlaczego Ośrodek Zdrowia w Kolbudach
odmawia pom ocy żonom robotników

kół Ligi Kobiet. _ . .
Członkinie Ligi, doceniając 

znaczenie spółdzielczości '«La 
świata pracy, podjęły współ­
zawodnictwo na tym polu,pod 
hasłem — Każda członkini 
Ligi — członkiem spółdzielni

ZACIEŚNIM Y SOJUSZ 
M IASTA I W SI

Na odprawie sekretarzy kół 
Ligi, która odbyła się w o.óat 
nich dniach w Gdańsku, po­
wzięto uchwałę jak najlicz­
niejszego udziału w ekipach 
robotniczych, w y rusz aj ąeych 
na wieś, aby pomóc w pracy 
lddnośei wiejskiej i,zacieśnić 
sojusz robotniczo - chłopski.

I J K N A J  F M Y  S Ł U S Z N O Ś Ć

W A L K I Z K O ZPO LU 'SK O ­
W A N Y M  KLEREM

Członkinie Ligi masowo da­
ją wyraz solidarności, z Rzą­
dem w sprawie K oscjoul tre­
ścią licznych wypowięuzi jest 
radość, ż.e w Państwie l udo­
wym, panuje wolność, gumie- \ zostały również trudności lo 
nia i wiary, oraz surowe ,l'juę- j kałowe, w najbliższych tygod-

kle 1

skiej. ,'
Ludność robotnicza Grabów­

ka brała w niej masowy u- 
dział.

O PIEK A NAD SIEROCIŃ­
CEM NA ORUNI i

Koło Ligi przy Głównym 
Urzędzie Morskim wr Gdańsku 
zaopiekowało się Domem Dzie 

1 cku r,a Oruni
[ Członkinie Kola zadeklaro- 
, wały 18 tys. zł. za które zaku­
piono odzież i zabawki dla ma 
łych podopiecznych.

IZBY DW ORCOW E DADZĄ  
W Y  G ODN Y  ODPOCZYNEK  
W  CZASIE PODRÓŻ'» KO­

BIETOM Z DZIEĆMI

Wydział Opieki Społecznej 
przy Wojewódzkim Zarządzie 
L. K.. bd dłuższego czasu zaj­
muje się sprawą uruchomie­
nia na naszym terenie Izb 
Dworcowych. Ponieważ . uzy­
skano już odpowiednie krody- 

na te o cel, 'przezwyciężone

Gospodynie wiejskie masowo 
przystępują do sztucznego wycho­
wu jednodniowych piskląt rasy 
Susex.

Państwo ułatwia im to zadanie 
przez 50 proc. obniżkę cen zaku­
pu sztucznych kwok dla mało i 
średniorolnych chłopek.

W powiecie morskim Pow. Z. 
S. Ch. wyasygnował na zakup 
sztucznych kwok 15 tys. zł.

Coraz więcej 10 osobowych ze

współzawodnictwa. Współzawod­
nictwo polega na wychowaniu do 
6 tygodni ponad 70 proc. piskląt i 
waga ich w wieku 2 i pół mie­
siąca ponad 800 g.

W powiecie morskim powstały 
zespoły w Rybnie, Starzynie, Poł­
czynie, Wielkiej Wsi i Chłapowie.

Powiat morski wzywa powiat 
gdański i powiat lęborski do 
współzawodnictwa w  hodowli 
drobiu do dnia 1 listopada 1949

spotów gospodyń przystępuje do roku.

\V styczniu br. Monika Szwa­
be, żona robotnika, zamieszkała 
w Łapinie powiła dziecko. Mąż 
jej zwrócił się o pomoc do aku­
szerki w Ośrodku Zdrowia w 
Kolbudach.

Akuszerka zażądała z góry 
3 000 zł, a ponieważ ob. Szwabe 
nie miał przy sobie pieńiędzy, 
odmówiła pomocy, pomimo, że 
ob. Szwabe był ubezpieczony i 
Ubezpieczainia Społeczna zwró­
ciłaby Ośrodkowi Zdrowia 2.260 
zł.

Ob. Szwabe zmuszony był wró 
cić do domu (kilkanaście kilo­
metrów') pożyczyć pieniędzy i od­
być drugą podróż pożyczonymi 
końmi. Wtedy dopiero akuszer­
ka raczyła udzielić pomocy.

Drugi podobny wypadek miał 
miejsce w końcu marca: Aniela 
Klejno, również żona robotnika 
z Łapina, miaia urodzić dziecko. 
Ta sama akuszerka zażądała pie­

niędzy z góry, a gdy ob. Klejno 
stwierdził, że pieniądze wypłaci 
Ubezpieczainia, odmówiła pomo­
cy, twierdząc, że jest zmęczona.

Żądamy aby czynniki miaro­
dajne pociągnęły do odpowie­
dzialności dr. Majdę z Ośrodka 
Zdrowia w Kolbudach, oraz aku­
szerkę, której nazwiska nie zna­
my.

Jan Dawidowski
Przewodn. Rady Zakładowej Pań­
stwowej Fabryki Pudełek i Tek­

tury Falistej w Łapinie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Organizacje, które nadesłały nam 

spóźnione sprawozdania ze Święta 
Kobiet zawiadamiamy, i «  nie mo­
gliśmy ich umieścić z braku miejsca. 
Prosimy jednak o dalszg współpracę.

ty

I

pienie rozpolitykowanego
ru-

PRZYJAŹŃ POLSKO - CZE­
CH OSŁOW AC K A

Przyjaźń polsko - czechosło­
wacka zacieśnia się coraz bar­
dziej i przenika głęboko do 
mas ludowych obu krajów.. 

Niedawno, w świetlicy. Ligi

niaeh zostanie otw Izba 
| Dworcowa w Gdyni, zaś uaj- 
I dalej do 1 czerwca w O dań-
i Si? 11.
I Otwarcie Tzb Dworcowych 
' i m  doniosłe »«arenie J!a niiG 
tek podróże iąsych z małymi 
dziećmi które dotychczas na­
rażone były na niewygody i 
przykrości.

K obiefy greckie całym sercem’ 
odpowiadają na apel rzucony 

przez Dowództwo Arm ii Demokra­

tyczne!
WSZYSCY DO BRONI! W S Z Y S T ­

KO DLA ZW YC IĘSTW A /“1

Masowo wstępuję do greckiej 
Partii Demokrtycznej i biorą czynny 
udział w walkach wyzwoleńczych.

D ziś 16°/o Arm ii Demokratycznej 

stanowię kobiefy.
Pielęgniarki, dźwigajgee rannych 

w ogniu bitew, agentki łączności 
przekradające się przez lin ie wro 
go i narażające swe życie, komba- , 
fantki, które znajdują się w pierw- j 
szych szeregach walki, kobiety-żof- , 
nierze z karabinem w ręku, w szys l- j 
kie one doją dowody odwagi i bo- j 
hatersfwa.

Obok nich masy kobiet z ludu, z 
entuzjazmem poniega walczącym.

Historia partyzantki Antygony j 
Scordianou, uczennicy Szkoły O li- | 
cerskiej, jest historią wszystkich ko- j 
bief greckich, które walczą dziś J 
przeciwko reżimowi monarcho-fa- 

szysfowskieniu. Oto tragiczna opo­
wieść z  Scordionou: ;

„Pochodzę z St. Triada w Grecji , 

Eólofisnej- Byjg to .12 lipca 1147 ro- I

Greczynki w pierwszych szeregach
walki o wolność

Poszłam W pole pracować przy 
żniwach. Moi starzy rodzice, chorzy 

zostali w domu.
Ofjoło południa usłyszałam strzały.

Trzystu  faszystów, oloczyło m e j; w io ­

skę,
Ukrytam się w polu.
Faszyści, jak wściekłe psy rzucili

się na niewinnych mieszkańców wio­
sk i.

Gdy odjechali pod wieczór, petna 
trwogi pobiegłam w kierunku domu.

Nie zapomnę nigdy strasznego wi­
doku, który ujrzałam.

Ruiny, pożary, trupy. Ludzie ńo- 
wpót szaleni, wszędzie krew.

Moja chało stała w ptómieirach. 

W  ruinach odnalazłam trupy ojca i 
matki.

Później dowiedziałam się, że zbrod
niarze udusili ich i spałjli, gdyż nie 
chcieli zdracizić, gdzie s ę ukryłam.

Bilans tej zbrodnicz j nepeósi to 
24 domy spalone, dwie młodo dziew­
czyny zgwałcone, czterech s'arców 
storturowanych i pięciu uduszonych.

Z r o z u m i a ł a m ,  ż e  j a  t a k ­
ż e  p o w i n n a m  w a l c z y ć ,  a b y  
p r z e p ę d z i ć  c u d z o z i e m ­
c ó w  i z b r o d n i a r z y  ł a s z y -  
s z y s t o w s k i c h  z m o j e j  o j ­
c z y z n y .

Prawie cd dwóch lot jestem żołnie­
rzem Arm ii Demokretyz-n I i dumna 
'esiem, że mogę brać ud:: ał w wal­

ach o wolność G.ecji“.

La Fenwe gregue ou eomhat, (wyd.
Dem. Federacji Kobiet greckich).



)zióicj¿ze imprezy

O tytuł drużynowego mi- 
strza Polski w boksie. Hala » 

M ZK ulica Partyzantów, 
Wrzeszcz, godzina 12-ta.

c  tt e s  i p o w r o y  ^
Co przyniesie trzecia niedziela ligowa?

Nie ma faworytów

Nr 92 (6521

„G W A R D IA ” (GDAŃSK) -  
„G W A R D IA ” (W  \V A)

Gdynia — Sala Urzędu Za­
trudnienia na Grabów ku, 

godzina 19-ta.

Towarzyskie spotkanie bok
serskie Polonia (W-wal __
ZKS Morski.

A  KL. P IŁ K A R SK A

Boisko WOP-u ul. NiedziaL 
kowskiego. godz. Ik-ta „Geda- 
nia” — „Union” (Gdynia).

Boisko „Gromu”, Gdynia, 
ul. Jana z Kolna, godz. 16-ta.

„Grom” — „Gryf” (Wejhe­
rowo).

Be.jciii.ni^ahii. Jigi Lechią i | Zwycięstwo kolejarzy poznańskich 
„Szombierkami . Ostatni występ nie, podlega dyskusji.
„Lechn nastraja optymistycznie co J . „
T; Jei sukcesu. „Szombierki” pomi- 
mo r ------ ' ' • • —

j chęemy bawić się w horoskopy, ale 
I spróbujemy pokrótce zanalizować 
j niedzielne rozgrywki, 
j U  Warszawie spotka sie: „Polo- 
! ™a“ warszawska z „Wisłą“. Jak 
j dotychczas „Wisła“  ̂jest liderem i 
! ruszyła do bojów ligowych' staran- j n*e przygotowana. Wiemy równo-
^rvczn!T’ k K r a SL n r 3 f iO UZyna W’ne'  ;0  P°w inna w yw ieść z< 
i u Przynajmniej jeden punkt.
I Ł “  2 7  p L ^  T '  ?  I ^ w ięk szą  niewiadoma _ r  , . ,  ---------

‘ ” ona znajduje j szego dnia będzie spotkanie, Ł K S-- j straconej pozycji w tym spotkaniu.
ej skory „Warta“ , w Łodzi. Warciarze nn I uważamy, że takie twierdzenie

po swoim niefortunnym 
starcie w lidze uciaje się do paszczy ■ 
lwa ,tj. w gościnę do „Cracoyii“ . j 
Niewątpliwie, pomimo porażki z 

! artą , „Cracovia" jest groźnym

; ” z.
w dobrej formie f swej

i. Bylibyśmy nawet 
jej szanse na re- *

swego zwycięstwa nad AKS-ent 
są drużyną jeszcze bardzo surową, 
chociaż twardą. Jeżeli „Lechia“ 
wytrzyma spotkanie kondycyjnie, I . - y —

"śląską. ' Przeclwmkiem, a w szczególności 
I na - własnym boisku. Niektórzy i 
twierdzą, że AKS stoi z góry na

skłonni przyzna 
mis.

£ f yŁ J:S' l W?ti,If ie d& U d0 Prawienia
zegra s ik a n ie  z S e m  O bt I ^  ^  w. tabeli ligowej. LKS 
drużyny nie zachwyciła w ! d !’ ze potrafi zdobyć sie
nich - S A S u S L  Te. V s m esl“ ' <*• * * m  m *

i  » ! ■ *  « * ■ « .  4 » 1 1 1 ’ “ '  » * p ' ™ -  p ™ -
Wydaje, się, że w tym wypadli ' - ” 5

! tanio nie snrzeda* ail'-,i.v j „warta", w Łodzi. Warciarze po j T1-, uważamy, że takie twierdzenie
m-u.—; 7 - ' .  ‘ Jamy nawet ! swoim sukcesie ubiegłej niedzieli, ! -,est ZJ'" pochopne. Śląskie druży-

kiedy to zdecydowanie pokonali mi- I n7 m.aŃ 10 do siebie," że potrafią 
I Mrza Polski „Cracoyię“ , będą nie- . zpobyć jna zryw i uzyskać naj-- .  . v> x naj-

mmeJ oczekiwane wyniki. Przecież 
w AKS gra 5-ciu reprezentantów 
Polski, a teraz jeszcze zasilił ten 
ktub reprezentacyjny bramkarz Pol- 
ski, Janik.

Dziś spotkanie pięściarskie 
Guiardia (Gdańsk) - Gwardia (w-wa)

W arszawianie przyjechali w najsilniejszym  sktadzre

-  « s ; s s ; r ? s s , ' ' ‘ B

s i t a r a s *

Mecz ZZK — „Po¡onia“ -Bytom, 
będzie należał do rzędu formaino-

\V nrm:e .B-cia topienscy W arszawie na zlecenie Zarzadu M ie i- 
r ! f Ę °  przystąpiono do restauracji pomników Króla Zygmunta i Mi- 
kotcrj K° P V mka- -  Pomn'k  Kopernika ma stanać z p U ro iem  w tern 
samym mie/scu w dniu ¡ czerwca br, zaś pomnik Zygmunta w dniu 

o.wcrcia ircsy W -Z  — 22 //pca br. na Placu Zamkowym

S Z A C H Y
.. Prosimy . naszych czytelników o 
metelefonowanie w sprawie wyni-

wykazał doskonałe'"nrźv- i dać Odpowia- j Wacławowi, Turowieckis
gotowanie do rozgrywek i Patak i i 318-fól ' P°  numerami 315,-72 j ZEON Centrala. Poza

I rozwiązania nadesłał:
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Nowy zarząd okręgowy
Zrzeszenia Sportowego „Kolejarz

Mieczy.słai^  ostatnich dniach ukon­
stytuował sie Zarząd Okręgo- 
wy Zrzeszenia sportowego ,‘,Ko 
Jejarz”, w następującym skła­
dzie: przewodniczący to w. Jan 
Statkiewicz, wiceprzewodni­
czący — tow. Jan Markowicz,

sekretarz tow.
Nar loch zastępca sekretarza 
tow. Bogdan Tomaszewski 
ri-.+i Zarządu Brunon
Witt. skład ten jest tymcza­
sowy.

Cxy wiecie, i e . . .
po pietruszce i kapuście włoskiej rzeżucha 
ma największa ilość witaminy C. Zawiera 
poza tym jod, który wpływa dodatnie przy 
zaburzeniach gruczołu tarczycowego. 

Szczegóły o przyrządzaniu rzeżuchy i miecza 
znajdziecie w 13 numerze tygodnika

K O B I E  T  A , 74 b
Zarząd Miejski w Sopocie Z Ł Ó Ż
przyjmie natychmiast mierniczego przysięgłego wzgl. j . . .
technika mierniczego do prac w tut. Biurze Pomi.-- '  * « » H l j  AA 
rowym.

Kandydaci winni się zgłaszać w referacie personal- I 
nym Zarządu Miejskiego, pokój nr. 46.
8 ’ ‘ k ZARZĄD MIEJSKI m. SOPOTU

Jlia  Zr.i-cuburu
b u r z a

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (156)
Mówiący trochę po rosyjsku podoficer popatrzył na pła- 

czące kobiety i rzekł: „Niemiec jest dobry, Niemiec nie za- 
■ uje , HaLinka roześmiała się niespodziewanie, jednym  
tchem zapytała: ,,Babuniu, a dlaczego ty masz takie długie 
zęby?“. Podoficer nie rozumiał, ale śmiech Halinki nie po- 
dobał mu się, zaklął i odszedł do wagonu. Stojące obok Ha­
linki dziewczęta roześmiały się: Halinka zaraziła je  swoją 
wesołością Niemcy nie domyślali się, że ta wesołość jest 
sztuczna, zaim k a zaś wiedziała z całą pewnością: teraz na­
leży być wesołą swoim lżej, a Niemców to przyprawia
0 wściekłość... Tak oto zmartwychwstała „śmieszka-“ .

Wczesnym rankiem prowadzono je przez miasto do fa­
bryki. Miasto było niewielkie i schludne. Z  witryn skle­
powych lśniły porcelanowe umywalki i sprzęty kuchenne. 
Dzieciarnia była porządnie ubrana, nie latała, statecznie 
szła do szkoiy. Przy wejściu do masami albo rzeźników po­
ważnie siedziały uwiązane do specjalnych haków czarne
1 bronzowe jamniki, oczekujące na swoje panie. Na targu 
sprzedawano kwiaty —  ostatnie astry jesienne. Halinka 
przypomniała sobie ruiny Kreszczatiku, wuja Łonie, powie­
szonych. Teraz widzi wózki dziecinne, warkoczyki z ko­
kardkami, sklepy z zabawkami, trawniki... Jakie to dziwne 
ze tacy posiadają żony, dzieci, że żona gestapowca chodzi 
na targ, wybiera gruszki albo jabłka, wyciera nosek swe­
mu niemowlęciu... Już lepiej, żeby kąsali!...

Halinka uczyła sie niemieckiego w szkole; szybko zaczę­
ła rozumieć zarowno pouczenia panny Staube, jak okrzyki 
majstrów fabrycznych i rozmowy ludności miejskiej kie- 
dy dziewczęta powracały z robót: „Jakie są obszarpane! 
ivdij, pisze, że .Rosjanie są gorsi od Murzynów... Nosy za-

Za rozwiązanie zadań Nr Ul i 14 
przyznano nagrodę książkową ob. 
Wacławowi Turowieckiemu. Gdańsk 

tym dobie
iązanią

Rafalski Oliwa, Retzląff Oliwa. 
Skalski Elbląg, Wojakowski Oliwa, 
Goncerzewicz Oliwa, Dobrzyński 
Siedliee, Święcicki Gdynia, Kiilwa- 
nowski Orunia, Seweryn Orłowo, 
Chrzanowski Elbląg, Langowski 
Gdynia, Majewski Kartuzy, Brzo­
zowski Gdynia, Legęcki Gdańsk. 
Łągwa Wrzeszcz, Rutte Wrzeszcz, 
Chararnsa Gdynia, Gorczyński 

! Gdańsk. Gajewski Wrzeszcz, Świe- 
tlikowski Brentowo. inż. Adarno- j 
wicz Sopot. Matuszewski Malbork, i 
Słupczyński Wrzeszcz, Turowski ! 
Gdynia. Adamus Wrzeszcz. Zyńew- j 
ski Oliwa, 'Jerzak Tczew', Malawski ! 
Wrzeszcz, Vogel Gdańsk, Szeler I 
Gdynia, Messner Gdańsk, świąt- j 
kowski Kwidzyn, Sżpitaiski Sian- ' 
ki, Dziudzie! Tczew, Pio- i 
trowski Gdańsk, Łukaszkowa I 
Wrzeszcz. Macieszczak Wistoujście, i 
Miktiłka Wrzeszcz, Klonowski Sian- 
ki, Biernacki Elbląg, Pietrów Za- j 
kopane, Połujan Wrzeszcz. Ogółem ■ 
wpłynęło 45 odpowiedzi.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ.
Nr 13m He 4 ró.
Nr 11 Ge 3--d2.

ODPOWIEDZI Rf D AKCJI:
Ob. Seweryn, Orłowo. Należy po­

dać żądane numery gazet, należ-
,Gio-

M. Maxin 
uiat 2 pos.
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W arszaw ska Polonia
_ w tilrzy  V» G dyni

Dziś, w.^iiiedzielę o g.oclz. 19 
w sali Ł rzędu Zatrudnienia j 

Gdynia — Grabówek oribę- j , 
•Izie sit; ,. ciekawe spotkanie ■ 
bokserskie pomiędzy drużyną j j) 
warszavyskie.j „Polonii” i gdyn 
skini ZSK  „Morski”. Zfesiawie 
nie walczących par jest nastę­
pujące: musza — Baszkiewicz 
— Łebiedziński, kogucia —
< irons Milkę, piórkowa — 
Hadłowski — Pek. lekka 1: 
Jaworski - Zelka, lekka 3 — 
Borkowski - R.-tias. oółśred- 
nia —- Rumianek — Heinseh. 
średnia -— Zagorski ...  Rogal­
ski, półciężka: — Owczarek — 
Pormella.

Z powodu niewystawienia w 
wadze ciężkiej zawodnika 
przez „Polonię” odbędą sie

OBRONA FRANCUSKA 
grana w 7-ej rundzie turnieju, o 

mistrzostwo świata w Hadze, ma­
rzec br.

Białe: dr. M. bitwę.
Czarne: M M. Botwinnik.
i. et. eC. 2. tU, d5. 3. Sd2. c5. 
e:d5, e:d5. 5. Gbo<+, Sc6, 6. 

He2 +  , fieT. 7. d:c5, H:e2+, 8.
S:e2, G:c5, 9. Sb3, Gb6. 10. Gd2, 
Se7. 11. Gb4, ad. 12. Gc7, Gc7. 
13. 0x64-, S;c6. 14. O—O—O,
Ge6, 15. Se—Ó4, 0 —0 —0, 16. S:c6, 
b:c7. 17. Wd4, Kd7, 18. g3, f6. 19 
Wa4. Wa8. 20. Wel, Wh'-e8. 21. 
Ge3, Gd6. 22. Gf4?l Gf8. 23. Ge3 
GI5. 24. Wdl, Kc7. 25. Wd—di,

Gg! 27. Sc5, Gil.

dwie wałki w lekkiej.

Ge4. 26. Wao,
¿8. Sd3. Well 297 Wd- - a t! ’W:a4 
30. W:a4, G:d3. 31. c:d3, c5. 32. 
b3, d4J 33. Gd2, Kb6. 34. Kdl, 
We8. 35. a3, Kb5„ 36. Wa5 + , Kb6.’ 
37. b'4, We5. 38. b:c5, G:c5. 39. 
We8, 40. Wa4, Kb5. Remis na pro­
pozycję białych.

daite... Silne, dobrze, że są w  obozie... Nigdybym nie wpu­
ściła takiej do siebie. A le  frau Jenieke ma Rosjankę i jest 
bardzo z niej zadowolona“... Wówczas Halinka ze śmie­
chem mówiła do Basi: „Papotrz na tamtą —  nos, usta, pod­
bródek —  wszystko wykrzywione, zupełnie jak te ich li­
tery ‘... I Basia śmiała się również.

rvaimiono je zupą z orukwi; głód męczył wszystkie. Pra­
ca była ciężka: przeciągano żelazne belki, worki cementu 
oczyszczano ze szlaki ruszta. W  dążeniu do należytego w y­
chowania powierzonych jej dzieci fraulein Staube codzień 
karała którąś z dziewczyn —  pozostawiała bez jedzenia 
wyznaczała karną robotę —  po pracy trzeba było kopać ro­
wy przeciwlotnicze, biła. Nie ruszyła tylko Halinki; możli- 
we, ze przez słabość do jej głosu —-  „to mój słowik“, m a- 
wiała do lekarza Fussnera, albo tez bała się, —  gdy Niemka 
karała inne kobiety, Halinka patrzyła na nią takim złym  
wziokiem, że Staube m yślała; taki słowik oczy może w y-
CIZI O Da C. i .

Dziewczęta dostawały od niej gazetę, wydawaną przez 
Niemców po rosyjsku. Nic nie można było zrozumieć z tei 
gazety: niby wszędzie Niemcy zwyciężali, a jednak wojna 
się nie kończy.. W srod dziewcząt były twarde charaktery, 
jak Halinka: takie m e wierzyły w  ani jedno słówko, uw a- 
Za' h Zr Niemc7  zostaną pobici, one zaś powrócą do ojczvz- 
nv; były również i słabe.—  te dziewczęta, patrząc na spo­
kojne życie oddalonego od frontu miasta, na wystawy  
z towarem, na syte, uśmiechnięte Niemki, mawiały: nie, 
nasi nie dadzą im rady!.,. W tedy Halinka zaczynała fan­

tazjować. Niemców pobito koło Rostowa, sprzymierzeńcy 
jo -,uz we, Krańcu, mówią, że Hitler został zabity. Halinka 
pojmowała: nie wolno oddać się rozpaczy:

W fabryce pracowali razem z dziewczętami Francuzi__
jenc\ wojenni. Początkowo dziewczęta trzymały sie osobno 
me wiadomo, co ci Francuzi sobie myślą, możliwe, że też 
się stawaają, a zresztą —  jak tu pogadać, kiedy nie ma 
wspólnego języka... Francuzi uśmiechali się życzliwie m ó- 
wdi po niemiecku, że są „towarzyszami“ (to zrozumiała 
każda) dawali dziewczętom chleb, ser. czekoladę —  otrzy­
mywali to od rodzin. ^

Halinka zaprzyjaźniła się z młodym, wesołym Francu­
zem, który opowiedział jej, że jest synem, lekarza, stu­
dentem, studiował fizykę. Rozmawiali ze sobą w języku  
niezwykłym, składającym się ze słów niemieckich, rosyj- 
skich i francuskich; rozmawiali urywkami, a jednak do­
wiedzieli się o sobie wielu rzeczy. Halinka poznała Paryż, 
jakgdyby tam była —  duży plac, ulice rozchodzą się jak 
promienie gwiazdy, na ulicach stoliki, przy których można 
pić kawę; kasztany jak ŵ  Kijowie; Piotr dopiero co zdał 
egzaminy, idzie z kolegami środkiem ulicy, śpiewają, krzy- 
c’zą jest to bardzo wesołe... Piotr ze swej strony do­
wiedział się, że K ijów  jest zielony i garbaty, a kiedy pa­
trzy się z góry Włodzimierzowskiej na. Dniepr, to można 
umrzeć —  takie piękno“ . Halinka często chodziła do opery, 
lubi „Pikową Damę“ i „Carmen“ ... Halinka ucieszyła się! 
kiedy wy&cło na jaw, że Piotr czytał „Klub PiekwIcka‘. 
Jednego nie umiała objaśnić, tego mianowciie, że nazy­
wano ją „śmieszką“ ... Opowiedziała za to o Waluni, o p ai- 
sie, ó Borysie. „Jest u nas wielu partyzantów, nawet w*Ki­
jowie zabijano fryców“ . Piotr mówił, że we Francji rów­
nież są partyzanci, którzy dobrze wałczą, dawniej było 
dużo zdrajców, którzy poddali Paryż, poddali linię M agi­
nota on sam dostał się do niewoli razem z wszystkimi. 
Zapytywał o Czerwoną Arm ię i Halinka z dumą odpowie­
działa: „Arm ia jest nadzwyczajna! Niemcy nie zdobyli M o- 
skwy ani Stalingradu; wkrótce oswobodzony będzie K i­
jów7 ... Powtórzyła stare słowa ulotki, choć później nastąpił 
gorzki zawód letnich miesięcy wojny. Patrząc na Piotra 
widziała świat odmieniony, wierzyła, że Rosjanie są w na- 
arciu... Piotr dopomagał jej jak mógł, przekazywał chleb, 

kiełbasę, cukierki. Spoglądał na nią w taki sposób, że sta­
wała się wesołą już naprawdę, nie dla pozoru. W  takich 
chwilach nie śmiała się, stawała się poważna, rumieniła 
się odwracała twarz. Bywa, że pośród gruzu i szlaki za- 
zielem się na fabrycznym dziedzińcu trawka. Taka była ich 
miłość tej ciemnej jesieni w  czterdziestym drugim; Nie 
wspomnieli ani razu o swoim.uczuciu, ale cokolwiek sobie 
mówili, to w krótkiej wymianie słów zawierali innv, dla 
nich jedynie zrozumiały sens. C. d. ń.
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